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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 3. popołndniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 
W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w połndnie, dla prowincji o 5 wieczorem. 
° W niedziele nie wychodzi. 
YRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie złr. 3.— kwartalnie złr. 6,— 
(połowa złr. 1.13) (połowa złr. 3.30) 
Zu grantea kwartalnie złr. 7:50. 
W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Lwów 18. stycznia. 


Sejm dolno-austrjaeki uchwa- 
lił wczoraj rezolucję w sprawie ko- 
sztów poruczonego zakreBu działa- 
wzywając rząd, aby zakresu tego 
nadal nie rozszerzał, lecz przeciwnie, aby go przez 
zmianę istniejących ustaw stopniowo zmniejszał, 
i ażeby odszkodowanie dla Wiednia i innych miast 
statncie na razie nie było jeszcze 
wziętem pod obrady. W ciągu dyskusji nad tym 
przedmiotem przedstawił Vergani przeciążenie 
gmin przez poruczony zakres działania, a postę- 
powanie organów rządowych z gminami nazwał 
samowolnem i nadmiernie surowem. 

Namiestnik Kielmaunsegg przyznaje, że 
przepisy wo do poruczonego zakresu działania. liczą 
się na setki, a nadto otrzymują gminy liczne za- 
pytania, prośby, które nie należą ani do poro- 
czonego ani do policyjnego zakresu czynności, 
których snełnienia przeto gminy odmówić mogą. 
Przeciążenie gmin jest wielkie, ale dzieje się to 
wskutek ustawy państwowej, anieraz į w interesie 
samych członków gminy, jak np. w sprawach 
przemysłowych. Namiestnik przyrzekł starać się, 
any władze dolno-austrjackie nie przeciążaly gmin 
agendaimi z poruczonego zakresu działania. 


Powód do polemiki wśród kro- 
ackiej opozycji dało wystąpienie jednego 
z jej przewódców, Macury, który domagał się 
zlania wszystkich odłamów opozycyjnych w jedno 
stronnictwo, któreby Sobie za cel postawiło prze- 
prowadzenie kroackiego prawa państwowego, za- 
prowadzenie parlamentarnego systemu i liberal- 
nych form państwowych i wyłączne uprawnienie 
języka kroackiego, przywrócenie Rjeki i przyłącze- 
nie Dalmacji. Ze strony partji Stareewicza wy- 
stąpiono z gurową krytyką tepo programu. Organ 
jej dowodzi, że następcy Mazuranicza stracili 
wszelki kredyt u ludu. Kto chce odegrać pewną 
rolę w polityce , ten musi stanowczo przechylić 
się na jakąś stronę, lub porzucić raz na 22W87 
arenę połityczną. Trzeba koniecznie, jasno i bez 
ogródek oświadczyć się, czy się jest za Węgrami, 
czy przeciw nim, czy za niezawisłością, czy za 
zależnością. 


Przeciw niedawny m wywodom berliń- 
skiej Post o traktacie z Austro-Węgrami, wy- 
stosował Kardorff imieniem E ich 
ileż do redakcji tego pisma, w którym oświadcza, 


że jego stronnictwo od r. 1879 nie zmieniło swego 


nowiska ekonomicznego a zapewne i teraz nie 
mieni, WdtnoKoLsowważywni sprzeciwiać się badą 
hfndlowo-politycznemu zbliżeniu obu państw prze 
narażenie interesów niemieckiego rolnictwa, do- 
póki nie daną będzie rekompenzata na innem polu, 
naprzykład w kwestji walutowej. Bez tego wyna- 
grodzenia znacznie by zmniejszoną została popu- 
larność związku. Zawarcie handlowo-politycznego 
związku z Austro-Węgrami wymaga wielkiej ba- 
czności, aby zamiast twierdzenia, nie wpłynął 
na rozluźnienie politycznego sojuszu, zwłaszcza, 
łe znana klauz la faworyzacyjna przyznaje ulgi 
wszystkim państwom z wyjątkiem Rosji. 


Serdecznie miłujący się 84ą- 
siedzi Niemcy i Francja pilnie 80- 
bie nawzajem poglądają na ręce i bacznie śledzą 
biegu spraw w państwie przeciwnem. Zwłaszcza 
wszelkie zarządzenia wojskowe starannie są noto- 
wane, przyczem starają Bię zbadać ich charakter 
i cel. Obecnie podaje paryzki Jour wiadomość, 
że w Niemczech mają wnet 150.000 ludzi zmohi- 
lizować na próbę najpierw nad granicą niemiecko. 
franeuską, następnie zaś niemiecko- rosyjską, przy- 
czem mają być ma doświadczenia z materja- 
łami kolejowemi i t. p.; jednak wszystko zostanie 
zarządzonem w ” odjęcia tej mobilizacji gro- 
źnego charakterov. 


Zamknięcie rachunkowe za rok ubiegły, wy- 
kazuje bardzo korzystny stan finan- 
sów Francji. gdyż pozostaje nawet dość zna- 
czna nadwyżka. Wynik ten przeszedł nawet Ocze- 
kiwania, gdyż dochody kasy państwowej wyniosły 
o 81,650. 700 franków więcej, niż w roku wysta- 
wowym, a 0 64 milionów więcej, niż w budżecie 
pkakmań Oko b wau orz anika ine Mey dregin, mord wos ka ea klipy mity wygasa di ago 160 marak ra YNA a a Okoliczność ta wpłynęła bardzo 


GRABARZE. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
osnuta na tle stosunków galicyjskich. 
Napisał 
VERAX. 


— 


(Ciąg dalszy). 


Po każdem takiem spotkaniu widziano po- 
tam Paszutę, jak stojąc na dworze pod murem 
więziennym, płakał łzami gorzkiemi, Raz zastał 
go w takiej pozycji radca Darski, 

Jak cię jeszcze raz tu zobaczę bęrzące- 
go, nie pozwolę ci więcej wchodzić do sądu! —- 
stanowczo zawołał, 

Paszuta obtarł oczy rękawam, resztę łez 
przełknął i odtąd już nigdy nie płakał, Ale 
gwałt jaki sobie zadawał, oddziaływał zgubnie na 
jego organizm. Czuł się rozstrojonym, siły go 
opuszczały. „Boże! Boże! — szeptał — obym 
choć dożył tej chwili, gdy mój pan wyjdzie nie- 
atomy 1” Śledztwo wlekło się w nieskończoność, 
codzień nowych Świadków przesłuchiwano, nikt 
nie wiedział kiedy to się skończy. 

Paszuta poszedł jednego dnia do stolarza j 
kazał sobie zrobić trumnę, za którą z góry za- 
płacił. Ztamtąd ndał się do grabarza, na koniec 
zgłosił się do proboszcza i w kancelarji parafial- 
nej-ulścił należytość za suty pogrzeb. Piivi? się 
proboszcz ujrzawszy przed sobą człowieka zdro- 
wego, który o śmierci mówił z całym spokojem, 
więc go też zapytał: 

— A zkąd wy możecie wiedzieć, że śmierć 
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korzystnie na powodzenie nowej pożyczki dla 
skonsolidowania bieżących zobowiązań. Powiodła 
się ona świetnie. Subskrybowano przeszło 20 razy 
więcej, niż potrzeba. Kurs, na jakim została emi- 
towana (92/,), jest wprawdzie niski w  poró- 
wnaniu z 3-procentową rentą, jednak w porówna- 
niu z kursem pożyczek francuskich z przed 30 
lat, kiedy mnsiano przyjmować po 50-35, oka- 
zuje się niemal zdwojonym. 

Przy tym pomyślnym stanie jednak niepo- 
kojącą jest okoliczność, że w ostatnich 10 latach 
długi Francji wzrosły o 4762 milionów, a wraz 
z nową pożyczką dosięgnie sumy 26 miliardów. 
Journal des Debats uznając też potrzebę zabez- 
pieczenia przyszłości krajn, żąda powrotu do 
amortyzacji długów państwowych. Jednak, mimo 
wszelkich nadwyżek, trudnem to będzie do wyko- 
nania, jak długo będą czynione tak wielkie wy- 
datki na wojsko i fłotę. 


86 notablów armeńskich wysto- 
sowało do sułtana adres, w którym 
zapewniają o swej przychylneści dla Turcji, a 
sprawę armeńską nazywają dziełem kilku wiehrzy- 
cieli. W ślad za tym adresem pojawiło się ano- 
nimewe pismo ulotne, wydane po francusku, które 
gwałtownemi wyrazami zaprzecza, jakoby adres 
był wyrazem żądań narodu, gdyż nikt z podpisu- 
jących go nie miał ani prawa, ani upoważnienia 
do tego. Co najwyżej, uważać go można za wy- 
raz uczuć pewnej liczby sług płatnych przez Tur- 
cję, o której naród armeński nie słyszeć nie chce. 
Pod tem pisemkiem zamieszczono podpis: „Cen- 
tralny komitet dla reform w Armenii“. Niewia- 
domo kto ten komitet tworzy, jaki on sobie 
zakres działania naznacza, ale za to łatwo się do- 
myśleć, zkąd wyszła inicjatywa. 


Prezydent lwowskiego wyższego sądu krajowego 
br. Simonowicz wydał pod d. 2. grudnia l. 26.282 
okólnik do sądów podwładnych z wezwaniem, aby 
się ściśle trzymały rozporządzenia minist. z d. 20. 
stycznia 1849 1. 98, i na Święta ruskie nie na'na- 
czały terminów i stron ruskich do sąda nie powoły- 
wały. Nadto tym sądom, które się tłumaczyły, że 
w kalendarzach polskich nie wszystkie Święta ruskie 
są oznaczone, polecił p. prezydent, aby na przyszłość 
o dobre kalendarze się postarały. 


Korespondencje e. 


Wiedeń d. 11. stycznia. 
Substrypeja w Paryżu. — Regulacja waluty. 


Z Paryża nadchodzą wiadomości o wyniku 
subskrypcji na 3-pre. rentę w kwocie 869 milio- 
nów, które dają wyobrażenie o niesłychanych bo- 
gactwach republiki. Po krachn Bontoux, po kata- 
strofie spowodowanej kartelem miedzianym, Fran- 
cja na trzyprocentową emisję setek milionów, 
dwudziesto i pięciokrotną — wedle innych wia- 
domości trzydziestokrotną podpisuje sumę. Dwa- 
dzieścia i pięć miliardów kraj ma do dyspozycji 
na użyczanie kredytu. Subskrybenci złożyli około 
4 miliardów w gotówce lub papierach wartościo- 
wych w biurach wydawających kwity udziałowe 
zaciąganej pożyczki. 

le bo też we Francji obok niewyczerpanych 
źródeł zamożności narodowej, i techniczna strona 
emisji i zaufanie do rządu składają się na tak 
świetna rezultaty. Kurs renty ną giełdzie był o 
2i pół pre. wyższy, niż cena naznaczona przez 
rząd, nie dziw przeto, ża spekalacja chwyciła się 
papieru obiecującego takie zyski. Subskrybent 
obowiązany był na razie złożyć za każdą setkę 
renty tylko 15 franków w gotówce lub w książ- 
kach kas oszczędności, a resztę spłacać mu do- 
zwolono do 1 lipca 1892. Banki wydawały od ty- 
godni znaczne sumy na papiery wartościowe, a 
lombard tego rodzaju w banku francuskim obl:- 
czają na setki milionów. Wyczekiwanie emisji 
unieruchomiło ogromne kapitały, które teraz wy- 
płyną znowu na targ Światowy. 

W pierwszym rzędzie skorzysta z tych pie- 
niędzy Wysznegradzki, który przygotowuje kon- 
wersję rosyjskiej renty, Może potem i na akcje 
upaństwowionych kolei węgierskich przyjdzie czas 
i na renty sustrjackie, który-h ciągła tendencja 
Zwyżkowa winna sfery decydujące pouczyć 1 


na was już czycha?... 
boskim ręku. 

Prawda, proszę jegomości, ale pan Jezns 
nie raz grzesznego człowieką naprzód ostrzega, 
kiedy go zabierze... Ja czuję, że mnie tam już 
niedługo, 3 že nie chcę, hy moi państwo mieli 
ze mną kłopot, więc wolę sam o sobie pomyśleć. 
Oni tam i bez tego biedni |... 

Dziś starowina dreptał za Zosią, a gdy do 
sądu dobiegli, wtedy oddech chwytając, rzekł : 

— Niech panienka trochę zwolni... jeno od- 
Sapnę... ją panienkę muszę 88m zaprowadzić, bo 
wiem gdzie jego kancelarja.. 

Zosia stanęła, a gdy Pasznta odetchuął raz 
i drugi, krokiem wolnym udała się z nim na 
pierwsze piętro, 

Jak strasznie jej serce biło, gdy szła tym 
korytarzem długim, ponurym, mającym po obu 
bokach drzwi czarne, z napisami u góry! Biedne- 
mu dziewczęciu zdawało się, że weszła na ów 
szlak, bo którym idzie się prosto w kraine śmierci. 

Paszuta . zatrzymał się przed jednemi drzwia- 
mi i rzekł: 

— Tu, proszę panienki. 

Zosia stanęła, krótką chwilę toczyła z sobę 
walkę zaciętą, nareszcie nie zapukawszy, drzwi 
otworzyła. 

Pod oknem, na lewo, nad stosem papierów 
pochylony, siedział radea Darski. Podniósł głowę, 
a widząc wchodzącą kobietę, skrzywił się jak po 
zażyciu gorzkiego lekarstwa. Radca nie lubił, gdy 
go kobiety napadały. Wolał on już mężczyzn, 
gdyż z tymi nie potrzebował być grzecznym. 

Zosia zbliży wszy się do stołu, twarz odsło- 
niła. Radca osłupiał 

— Daruj, panie radco, że weszłam, nie 8p- 
tawszy wpierw o „pozwolenie, sprawa jednak 2 któ- 
rą przychodzę, nie cierpi zwłoki. 


Wszak życie i śmierć w 
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przestrzedz, że stopa procentowa 5 a nawet 41/3 
od sta jest dziś w Austro-Węgrzech anachro- 
nizmem. 

Konwersje obok regulacji waluty, z którą 
najściślej są związane, i obok traktatów handlo- 
wych z państwami ościennemi są teraz kwestja- 
mi, ani na chwilę nie zchodzącemi z porządkn 
dziennego. Niestety ani regulacje waluty, ani 
polityka cłowa widomych mie osiąga rezultatów. 
Węgrzy oskarzają dziś rząd austrjacki, że waha- 
niem się i zbytniem rozmyślaniem osiąga decy- 
zję w kwestji waluty. Niepodobni do siebie sa- 
mych z niedawnej jeszcze przes.łości — nalegają 
na ustanowienie relacji pieniędzy austrjackich wo 
złota w drodze ustawy. Niska cena walut obcych 
odbijająca się stratą milionów na eksporcie zbo- 
żowym, popycha Węgrów do takiej, zresztą w 
gruncie rzeczy zupełnie uzasadnionej polityki, a 
opozycyjny Zgyetćrtós słusznie ze swej strony 
wywodzi, że ankiet i posiedzeń i obrad już „dosyć 
było i że czas jest, aby rząd objawił swoje za- 
miary. Tymczasem w Węgrzech minister Wekerle 
nie mógł oświadczyć przed parlam=ntem, że działa 
w sprawie waluty w porozumieniu ze swym 
austrjackim kolegą. Owszem swoje dotyczące 
kroki przedstawił jako własną inicjatywę. Trudno 
bo też pomyśleć w Przedlitawii na kilka miesięcy 
przed wyborami do Rady państwa o wielkich ja- 
kich reformach skarbowych. Możnaby chyba od 
p. Dunajewskiego żądać, aby rozpoczął akcję; 
czy ją przeprowadzi, to pytanie, na które po czę- 
ści wielkiej odpowiedzą dopiero wybory. Liczy 
się z tem wszystkiem zapewne i p. Wekerle, kiedy 
rządu swego niechce angażować oficjalnie przed 
reprezentacją ludową i światem. 

Oviąganie się także rządów monarchii nie 
wstrzymuje fantastycznych depesz poetów giełdo- 
wych. Rozchodzą się one po Świecie. Bankierom 
marzy się o wielkich kupnach złota i niemiecka 
waluta podnosi się, aby w kilka dni potem znowu 
upaść. Te ciągłe chwiania się marki przy tak 
znacznym eksporcie monarchii do Niemiec i ró- 
wnie znacznym ztamtąd przywozie, narażają han- 
del austro-węgierski na milionowe straty, 

A dla handlu tego, ugody cłowe i traktaty 
w najbliższej przynajmniej przyszłości, nie zapo- 
wiadeją wielkich korzyści. 


| REZ O o AE" | 
Swieża enuncjacja ks. metropolity. 


Imieniny ks. metropolity przypadają dopiero 
jutro; alumni grecko-kat. seminarjum jednak już 
onegdaj wyprawili na cześć RU imienin wieczo- 
rek muz jczno-deklamacyjny, który prócz ks. 
meńzopality przywyń do semrfinarjum inni ryscy 
dostojnicy "duchowni, tudzież ż pror. ńmtian Ogo- 
nowski i radca szkolny ks. Ilnieki. 

Jak Diło donosi, wieczorek rozpoczął alom- 
nus Rozdzielski mową, w której składał ks. me- 
tropolicie dzięki za pieczołowitą opiekę, i oświad- 
czył, że alumni zawsze i wszędzie trzymają się 
w sprawach politycznych tej drogi, którą im ks. 
metropolita wskazał i którą wszyscy wisrni syno- 
wie Rusi postępują. Według Diła „treść mowy 
dobrze przyjętą została, tylko wygłoszenie jej 
w wiadomej mieszaninie językowej przykro raziło 
i odbijało niemile od następnych czysto narodo- 
wych mów i punktów programu wieczorkn.* 

Alumnns Malezyński miał odczyt pod nap, 

„Czy katolicyzm stoi na przeszkodzie postępowi i 
cywilizacji ?* Według Diła „odezyt ten był słab- 
szą stroną wieczorku; cały wyglądał jakby słaba 
kompilacja z różnych autorów, w jednostajną ca- 
łość niezebrana*. 

Jeżeli co do tych obu ustępów wieczorku 
Diło ma rację, to bardzo smutnie wygląda w ru- 
skiem lwowskiem seminarjum duchownem sprawa 
„narodowa“ ruska, skoro wygłoszenie wstępnej 
mowy — na cześć metropolity, który w sejmie i 
manifeście tak wybitnie rozwinął swój program — 
poruczono koledze, czy to pieumiejącemu czy też 
niechcącemu umieć czysto po rusku. „Ta dziwna 
mieszanina językowa“ zadaje poprostu kłam za pe- 
wnieniom, jakie mowca złożył. A co do odezytu, 
czy nie można było znaleźć alumna, któryby ina- 
czej ten temat wypracował; albo tež czy alumni 
gr. kat. wskutek niedostatecznej nauki nie dorośli 
do tego tematu, albo może Z umysłu nie poru- 
czono go takiemu koledze, któryby należycie wy- 


-~ Ależ proszę, niech pani siada, bardzo 
proszę + — odrzekł j szybk o powstawszy krzesło 
jej przysunął Gdyby mi pani była dała znać, że 
chce się ze mną widzić, byłbym ją chętnie sam 
odwidził... Boże! aż się lękam, co panią do mnie 
mogło sprowadzić. 

— Nie innego, panie radeo, tyłko sprawa 
mego ojca nieszczęśliwego... Mój tatko niewinny ! 
niewinny ! 

I tu oczy sobie zasłoniwszy, płakać za- 
częła. 
— Ależ ja o tem nie wątpię — radca za- 
pewnił. — Ilu nas tu jest w sądzie, wszyscy to 
zdanie podzielarny, dopóki jednak rzecz się nie 
wyjaśni, musimy trzymać się ściśle parugrafn. 
Niestety, jak dotąd, wszelkie pozory przeciw nie- 
mu przemawiają. 

— A gdyby się z0 
— Zosia ao razie, rzecz prosta: 
a raz na wolność, 
ER ać A panu powiem, że wino- 
wajca est. 

AT Któż to taki? 
iony zapytał. 


— Ja! dziwi 
pk pare Cioci Zielińskiej nikt nie za- 
bił tylk a tak jest, ja Sama l... Wiedziałam, że 
łą 0 BRAMA pieniędzy, Konrad nie mógł 
bi aké rady, bałam się, żeby nam Lipińca nie 
z sojino szłam tedy w nocy sama jedna, 
chwyciła ją za gardło i zadusiłam. Teraz niech 
mnie pau redea każe zamknąć, a tatka wypuści, 
bo on niewinny ! 
Jej płacz zrobił się w tem miejscu jeszcze 
gwałtowniejszy, prawie spazmatyczny, 
Radca w pierwszej ch 
P J chwili nie wiedział co 
o tem myśleć, ale gdy Zosia mówić przestała, 


alezł istotny winowajca ? 


że pana 


GATA NARODOWA 
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wiązał się z tego tematu? Czy zastanowił się, 
czy zastanowi się ks, metropolita nad temi py- 
taniami? A nie ma dla niego spraw kardyualie 
ważniejszych jako dla księcia Kościoła i prze- 
wódzey narodowego! 


Alumnus Kalba wygłosił swój wiersz na 
cześć ks. metropolity — poczem ke. metropolita 
głos zabrał. 

„Zazaaczywszy na wstępie (eytujemy za Di- 
lem), ił nie może pominąć tych wszystkieb obja- 
wów synowskiego przywiązania, przeszedł ks. me- 
tropolita poszczególne myśli, zawarte we wstępnem 
słowie i wierszu. Wielce go cieszy, że alumni 
zamanifestowali swoje przywiązanie do Kościoła, 
gdyż tylko postępując za tym nieomylnym prze- 
wodnikiem można dojść do szczęścia wiecznego. 

„Jako przewódzea zachęcał ks. metropolita 
alumnów, aby w jedności i zgodzie starali się o 
dobro tego narodu, który powinien być drogim 
każdemu Rusinowi, którego językiem wszyscy 
chlubić się powinni, ile że w nim wszystko się 
znajduje kn wypowiedzeniu wszelkich uszuć i ra- 
dości i niedołi. Ten język, to droga Śpuścizna po 
naszych ojcach i przodkach. Dla duchowieństwa 
powinna być narodowość najdroższym po wierze 
skarbem, albowiem już prorok powiedział: „Wy- 
maż mię Panie ze spisu żywych, jeżeli narodu 
mego ulitować się nie cheesz *. Z wielką radością 
wita metropolita każdy objaw pomiędzy alumna- 
mi, dowodzący, że się literaturą narodową zajmują 
i dla niej się trudzą. 


„Wzorem, który metropolita chce naślado- 
wać, jest śp. metropolita Jachimowicz, który całe 
życie walczył z przeciwnikami, napadającymi na 
samoistność naszego narodu. Pamięć nieboszczyka 
przechowuje metropolita z tem większym piety- 
zmem, ile że on to wysłał go do Rzymu i rzekł: 

„Jedź, a gdy będzie potrzeba, wracaj do ojczyzny !* 
Wstępując w jego slady, powinno też całe ducho- 
wieństwo, za przykładem swego arcypasterza, 
trzymać się programu narodowego, który jedynie 
zdoła doprowadzic naród ruski do dobra i do sła- 
wy u reszty Słowiańszczyzny*. 

„Całą polityczną część mowy swojej — 
kończy Diło — wygłosił ks. metropolita z wiel- 
kim ogniem, jakoż u wszystkich obecnych wy- 
warła ona wielkie wrażeniei powszechny entuzjazm 
wywołeła. Na zakończenie zaśpiewał chór „Mno- 
haja lita!“ ks. metropolicie. 


Przymusowa asekuracja i emerytury. 


Z Nowym Rokiem poczęło obowiązywać w 
Niemczech prawo o konieczności ubezpieczenia na 
„starość i na wypadek braku roboty. Nie wszyscy 
fzmapewne przypominają sobie, jakie trudności miał 
Vdo zwalczenia Bismark, chćąc, aby parlament 
uchwalił tę instytucję, mającą być jakoby koroną, 
uwieńczeniem jego soejalizmu państwowego. Dwa 
lata pełne wydarzeń doniosłych i sensacyjnych 
upłynęły od tej pory, dwa lata, które w bistorji 
Niemiec zaważyły tyle, co pół wieku nieledwie. 
Rzadko kto miał czas myśleć o socjalizmie pań- 
stwowym Bismarka i o ubezpieczeniu na starość. 
A jednak w tej chwili weszło w Życie prawo o 
tem ubezpieczeniu, i powiedzmy to z góry, wielce 
filantropijna jego myśl przewodnia, jakkolwiek 
przynosi zaszczyt byłemu kanclerzowi, z drogiej 
strony jednak nie stawia tego prawa za wzór 
do naśladowania. 

Każdy obywatel państwa niemieckiego, któ- 
rego roczny dochód nie przenosi 2.000 marek, jest 
na mocy tego prawa obowiązany ubezpieczyć się, al- 
bo staje się raczej de facto ubezpieczonym, znajdu- 
jąc się w konieczności wniesienia co rok dwuty- 
godniowego zarobku swego do kasy ubezpieczeń. 
Są ustanowione cztery kategorje stowarzyszonych 
zależnie od wysokości rocznego zarobku. Jako 
minimum uznano 500 marek; druga kategoria 
liczy się do 1000 marek, M do 1.500, 
czwarta do 2.000. Opłaty dokonują się w spo- 
sób jaknajmniej dający się uczuć stowarzyszonym; 
mogą być wnoszone W całości lub częściowo po 
kilkanaście fenigów, ale wniesiona być muszą, 
wreszcie wedle brzmienia prawa strącają się zZ 
pensji lub zarobku obowiązkowo. 

Po trzydziestu latach pracy, ubezpieczony 
ma prawo do renty % tytułu starości. Renta 
pierwszej katevorji przynosi 160 marek rocznie 
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za każde 500 marek zarobku. Renta nieudolności 
i braku pracy jest trochę niższa, oblicza się w 
stosunku 120 do 150 marek od 500 marek 
zarobku. 

Ksżdy pojmie, że ani premie wnoszone przez 
stowarzyszonych, ani procenta składane od tych 
premiów nie są w stanie wytworzyć kapitułn, któ- 
ryby dał procent potrzebny na wypłatę rent w 
tej wysokości. To też skarb państwa przychodzi 
z pomocą, dają» instytucji po 20 marek co rok 
na głowę stowarzyszonych, c0 stanowi oczywiście 
rubrykę bardzo poważną, zważyć bowiem trzeba, 
że przewidywany kontyngent stowarzyszonych 
obliczony został na jedenaście milionów głów. 
Tym sposobem do budżetu wydatków wcdodzi 
olbrzymia pozycja ewentualna, 550 milionów ma- 
rek rocznie wynosić mająca. P. Miquel obecny 
minister skarbu ma też klina, którego bez po- 
mocy nowych i to bardzo wysokich podatków Z 
pewnością usunąć nie zdoła. Z tego też powodu 
nowe prawo mą wielu niecbętnych. | 

Ale prawo o którem mówimy z wielu innych 
wzgledów wymagałoby reformy , zanim zostanie 
na dobre wprowadzone, i jeżeli powiedziano wyżej, 
że jest ono wzorem, to w zasadzie jedynie, by- 
najmniej uie w zastosowaniu. W samej rzeczy bowiem 
przymusowe uszczuplanie zarobków, małych zwła- 
ezeza, najmniejszych, w interesie dalekiej przy- 
szłości, której niejeden stowarzyszony nie doczeka, 
ma w sobie coś bardzo przykrego. I gdybyż to 
jeszcze ta przyszłość była jako tako dostatnia, 
wygodna! Grdzie tam, opromienia ją perspektywa 
160 marek rocznej renty, dającej prawo przymie- 
rać z głodu na starość. Każdy bowiem przyzna, 
że za 43 fenigi i pół, trudno, bardzo trndno prze- 
żyć dobę w najdalszym i najtańszym zakątku Nie- 
miec, a tyle daje owa renta. Jest to więc prawo, 
które faktycznie nie wyzwala robotnika z nędzy, 
skoro redukuje go w dochodzie do takiej części 
tego, co zarabiał, na przeciąg ostatnich lat życia. 
Dodać też trzeba, że i przy obecnym stanie rze- 
czy robotnik otrzymuje na starość przy dobrych 
rekomendacjach bądź miejsce w przytułku, bądź 
nawet wsparcia z biura dobroczynności wynoszące 
50 fenigów na dobę, a więc przenoszące ewentu- 
alną jego emeryturę, którą przecież zdobył osobi- 
stem swem poświęceniem, odejmując sobie od ust 
część posiłku, aby było z czego płacić przez lat 
trzydzieści premie asekuracyjne. 

Jest to więc prawo bardzo szlachetnie po- 
myślane, ale z gruntu wadliwe, i dziwić się trze- 
ba zaiste, że w tej formie zostało vchwalone 
przez parlament państwa, tak praktycznego, jak 
niemieckie, Tak się stało jednak. Bismark narzu- 
cił je przemocą, zachowawcy głosowali za nim 
wbrew przekonaniu, byle nie drażnić wszechwła- 
dnego kanclerza, ale teraz wszysey żałują tego, 
przewidując, że prawo to nmastręczy cały szereg 
niedobrych niespodzianek, nie mówiąc już o sza» 
łonem obciążenin budżetu, który i bez tego ugina 
się i trzeszczy na wsze strony. 

Prawo to ma wszystkich przeciw sobie. Cen- 
trum i stronnietwo postępowe drżą na myśl takiej 
masy nowych milionów wydanych na eel, będący 
zaledwie półśrodkiem i to jeszcze wątpliwym. 
Socjaliści protestują przeciw temn „obłudnemu 
umizgowi*, jak się o tem prawnie wyrażają, wi- 
dząc w nim także arbitralny zamach na swobodę 
osobistą i Świętą nietykalność zarobku. Na domiar 
wszystkiego, cały niemal proletarjat niemiecki 
łączy się z temi rekryminacjami, i jest znpełna 
harmonia tym razem... W złorzeczeniach przeciw 
Bismarkowi. Co gorsza, w82y8¢y mają rację. 
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Domowe spory francdsko-1057jskie, 


W ostatnieb czasach wywiązała się polemika 
między społaczeństwem franeuskiem a prasą ro- 
syjską, Świadcząca niestety nietyle o sprzeczno- 
ściach i różnicach, któreby były całkiem natpral- 
ne w stosunkach między rzecząpospolitą a ca- 
ratem, ile raczej o wzajemnem a grnntownem 
oddziaływaniu na najbardziej zasadnicze sprawy 
w obu społeczeństwach. Słynna pani Adam, obu- 
rzona koniecznością rozwiązania „Towałz. przyja- 
ciół Rosji“, uderzyła w Nouvelle Revue na br. 
Morenheima, ambasadora rosyjskiego w Paryżu, 
przypisując jego wpływom niechęć rządu francu- 
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uśmiechnął się z politowaniem. Zbyt dobre | 
ucho. żeby nie zrobić spostrzeżenia, iż panna tę 
czyńska recytowała swoje wyznanie szybko, D 
żadnej modulacji głosu, jak student, który lekcji 
na pamięć się wyuczył. 

— A po zabiciu pani Zielińskiej, cóżeś pani 
dalej zrobiła? — radca spokojnie zapytał. 

— Zabrałam pieniądze. 

— I gdzieżeś je pani. schowała ? 

— Oddałam je tatkowi. 

Radca znów się u uśmiechnął. 

— Skoro tak, więć dj jest winny jako 
spólnik pani i puszczony m yć nie może. 

Zofia rozpaczliwie ręce załamała, 

— Bożel jaka tu sprawiedliwość, skątodnąć 
wet tego. co się własnowolnie do winy przyznaje 
nie chcą uzna winnym, a niewinnego więłą i 
męczą! Zamknij mnie panie radeo, skaż mnie 
nawat na śmierć, ja chętnie umrę, Dorna Ee 
lnie potrzebna, ale tatkę wypuść ! może 
i X sag Panie radeo, ojca, matkę, więc zważ, 
jaką by ci to boleść sprawiło, gdyby z nich któ 
Blao dla błah yoy óre 

ahych poszlak do więzienia wtrąco- 


ne! Zlituj gię nad nami 
anie radco i = 
szczaj biednych si: rót! Ai Ta 


To rzekłszy padła na kolana i za 
nogi go 
Bea Radea, porwał się z krzesła. Był wzru- 
ny. 


— Proszę powstać, proszę — rzekł z ziemi 
ją podnosząc. — Ja panią roznmiem.. kochając 
ojca, chcesz go ratować, i winę, której nio masz 
na sumieniu, rada byś wiąć na siebie... ale my. 
sędziowie, wiemy, jak prawda brzmi... Wracaj 
więc pani do domu, i ufaj, że wszystko uczynię 
aby sprawę wyjaśnić, Jeszcze dziś będę się starał 
śledztwo ukończyć, przyczem za kaucją, pan hra- 
bia będzie na wolność puszczony. 


— Ach! uczyń to panie radco, nezyń, a Bóg 
cię a ich A pobłogosławi! Ludzie 
i tak mówią, że śledztwo mogło być > 
kończone... 5 I $ "HUA 

— Mórią, 
opryskliwie. 

— Q! ja wiem, że to plotk | = 
protestowała. — A skoro s C meo C 
neezenię, odejdę zatem uspokojona. Więc pan 
radca dziś jeszcze Śledztwo ukończy? 

— Z pewnością | 
Dziękuję, dziękuję! — zawołała i za 
KS chwyciwszy, chciała ją koniecznie uca- 

Radca atoli rękę cofnął i wielce zakłopo- 
tany do drzwi ją odprowadził. Gdy wyszła zaczął 
chodzić po kancelarji, myśląc o tem, co mu teraz 
czynić wypadało. 

To dziewczę uczciwe rozczuliło go bardzo, 
Mimo całej niechęci do szlaehty musiał także 
przyznać, że była piękna, uprzejma i miała w so- 
bie tyle dystynkcji iż nawet wtedy, gdy się 
przed nim korzyła, imponowała mu bardziej niż 
sam prezypent sądu. I to jedno trochę go bolało. 

Aby uczynić zadość danemu przyrzeczeniu, 
chciał natychmiast wezwać hrabiego, przypadek 
jednak zrządził, że w tejże chwili wszedł do 
niego jeden 2 kolegów, z którym zostawał na 
stopie p poufałej, prawie przyjaźnej. 

= | AE — zapytał nowoprzybyły. 

— Do Seweryna. Przecie zamówiliśmy się 
do niego na partję wista, 

— Jeszcze czas. 

— Jakto czas. Popatrz, już szósta. 

— Na moim zegarku dopiero „trzy kwa- 
dranse, twój się spieszy. Zresztą nie wiem, czy 
będę mógł pójść... BE" 


bo nic nie wiedzą! — przerwał 


skiego do tego stowarzyszenia. Rozwiązanie To- 
warzystwa zmusiło p. Adam — dodać należy — 
do ustąpienia z prezydentury Towarzystwa, ma- 
jącego rzekomo odegrać wielką polityczną rolę. 

La Nouvelle Revue wylicza wszystkie grze- 
chy Morenheima, a wśród tych i ten, że Moren- 
heim protegował kandydaturę Ferry'ego na 
senatora. Gdyby ambasador był prawosławuym 
nie byłoby nam przyszło coś podobnego do głowy 
już z samego tego względu, że Ferry żywi nie- 
chętne uczucia ku Rosji. Jako katolik, br. Moren- 
heim jest — zdaniem Nowvelle Revue — rzeczy- 
wiście katolikiem i potomkiem polskiego rodu. 
Myślał poprostu, że nawrócony grzesznik wart 
jest dziesięciu sprawiedliwych — i br. Moren- 
heim namówił faktycznie Ferry'ego, by wyraził 
skruchę za swoje grzechy. Dopóki we Francji 
nie będzie miała Rosja istotnie prawdziwego ro- 
syjskiego posła, czyli reprezentanta rosyjskiego i 
prawosławnego pochodzenia, — dopóty, — zdanem 
p. Adam, — każde dążenie, aby między obu pań- 
stwami obudziło się potężne zbliżenie przemysło- 
we, handlowe lub artystyczne zostanie sparaliżo- 
wane i zniweczone. i 

Półurządowy petersburski korespondent spie- 
szy na pomoc pani Adam i donosi, że stanowisko 
Morenheima jest zachwiane i że dotąd li protekcji 
carowej zawdzięcza, że mógł tak długo na swojem 
stanowisku pozostawać. 

Na wywody te całkiem innem atoli tonem 
przemawia półurzędowa Now. Wremia. Przema- 
wia niestety tak, że odprawa, jaką ów dziennik 
daje pani Adam, stwierdza tylko głębokie od- 
działywanie wzajemnych rosyjsko-franeuskich sto- 
sunków. Wyobraźcie sobie — pisze Now. Wre- 
mia — kto jest przeszkodą do skutecznego obja- 
wienia się sympatyj Francuzów dla Rosji? Nist 
inny, tylko ambasador rosyjski br. Morenheim. 
Niesłychane to odkrycie czyni pani Adam i głosi 
je światu w kronice redagowanego przez nią 


dziennika. Pani ta projektowała niegdyś utwo- | oświadczył Koch, że w ręku sumiennego, objawy 
rzenie franensko-rosyjskiego towarzystwa, którego reakcji dokładnie obserwującego lekarza, jego 
członkami byliby znakomici pisarze, dziennikarze, | limfa jest względnie całkiem nieszkodliwą. Obja- 
muzycy i iani artyści. Br. Mohrenheim przeszko- wy te są jeno pozornie groźnymi, mijają ry- 
dził przyjściu do skutku tego towarzystwa. re chło i znikają, nie pozostawiając szkodliwych 


ale po nadto w Paryżu utworzył się już klu 
przyjaciół Rosji, a temu znowu nie kto inny sta- 
nął na zawadzie, jak br. Morenheim. Pani tej 
oczywiście nie przychodzi nawet na myśl, że br. 
Morenheim, gdy przeszkadzał (jeżeli właśnie on 
to przeszkadzał) demonstracjom krzykliwym i pod 
wieln względami francuskim przyjaciołom Rosji 
niewygodnym, przez to uczynił usługę poważnym 
stosunkom i istotnemu francusko-rosyjskiemu zje- 
dnoczeniu. Dotychczasowe demonstracyjne objawy 
tej idei dawały tylko karykatnralne jej obrazy 
i szkodziły samej idei. Świadectwem oczywistem 
przecież jest paryska działalność pp. Kotowicza 
i Bernowa. (Kotowicz w przeszłym roku ebciał 
uroczyście wręczyć sztandar rosyjski jenerałowi 
Saussier, a przez to zrobić reklamę swojemu dzien- 
nikowi Notoostś, Bernow zaś z powoln spraw 
handlowych opuścił Paryż, zostawiając niemiłe 
wspomnienie). Taka sprawa, jak politycznego zje- 
dnoczenia Rosji i Francji wtedy otrzyma Swoją 
żywotność, jeśli się jej nie czepia żadna blaga, 
żadna krzykliwa niedorzeczność, szczególnie, gdy 
ta wielka idea wymaga wielkiej przezorności a 
nawet cierpliwości. Czyż ognistego temperamentu 
naiwna pstrjotka pani Adam, nie jest w stanie 
tego pojąć ? 

Berliński Börsen Cour. dobrze poinformo- 
wany o stosunkach petersburskich zaznacza 4 po- 
wodn tej polemiki, że br. Morenheim oddawna 
już przestrzegał Petersburg, że tak polityczne jak 
nie polityczne sfery francuskie dobijają się o ła- 
skę Rosji, szkodzą zbliżeniu i że konieczną jest 
rzeczą pewna powściągliwość zbytniej gorliwości 
franeuskiej. Nie przeszkadzało to wcale br. Mo- 
renheim doprowadzić Floqneta, prezesa izby fran- 
enskiej, a późniejszego prezesa ministrów Rzeczy- 
pospolitej, aby formalnie prosił cara o przebacze- 
nie. Potrafił on również rozwinąć stosunek do 
tego stopnia, że każda osobista i rodzinna sprawa 
rosyjskiego domu panującego, uważaną jest przez 
Francuzów, za sprawę mającą cechę państwową. 
Czy cała zasługa doprowadzenia stosunków do 
takiego punktu spada na samego Morenheima 
trudno orzec; on atoli potrafił wykazać się temi 
rezultatami. Prawdopodobnie nie wiele potrzebo- 
wał się trudzić, ale koniec końców francuski 
świat polityczny uwiesił mu się o szyję. Ten on 
jest dumny i to mu za zasługę uważają w Peters- 
burgu. Zresztą Merenheim jest nader dystyngo- 
wanym panem, który sprzyja wszelkim zwyczajom 
najwykształceńszego towarzystwa i dlatego nie 
miał wielkiej ochoty do towarzystwa pani Juli: 
Adam i przyjaciół Rosji. 

To jest istotny stan rzeczy. 


Przyszłość włościanina małoru- 
skiego na Ukrainie. 


Wobec systemn polityki rosyjskiej wewnę- 
trznej mającej na celn li dążenia prawosławno- 
państwowe, ciekawem jest jak się przedstawia 
przyszłość miejscowego żywiołu pod względem 
czysto ekonomicznym. Korespondent z Kijowa do 
Csasu pisze: Okolicznością najsmutniejszą jest ta, 
że chłop miejscowy, Rusin, nie jest w stanie po 
prostu wytrzymać walki o byt z kolonistą. Widzą 
i nznają to sami Rosjani. Z pośród różnorodnej 
ludności tego kraju (Rusinów, Polaków, żydów, 
Czechów i Niemców) najniżej stoi oświata u Ma- 
łorusinów, obdarzonych z wielkiej ku nim miło- 
ści dobrodziejstwem szkoły rosyjskiej. Podczas 
gdy wśród Czechów, Niemców i żydów z analfa- 
betami rzadko spotkać się można, to między chło- 
pami ruskimi bywa zwykle jeden na 85 ludzi. 
Niepiśmienność ta nietylko nie pozwala im wy- 
trzymać konkurencji z przybyszami, leca czyni 
ich istną ofiarą wyzysku, Szkoła (t. zw. cerkie- 
wno-parafialna) ma tutaj zresztą nie wychowaw- 
cze, lecz kościelne i narodowo polityczne cele. 
To też wpływ jej na podniesienie oświaty, a po- 
Średnio i bytu materjałnego, słaby nawet tam, 
gdzie, jak w powiecie zasławskim lub we wsi 
Niemirkowie, powiatn rówieńskiego i szkół nieco 
więcej i popi wyjątkowo gorliwiej zajmują się 
oświatą ludu, a eo ważniejsza, znać nawet pewne 
jej poparcie ze strony samychże włościan. Po- 
patrzmy n. p., jaka uderzająca zachodzi różnica 
pomiędzy trybem gospodarowania Małorusina, a 
Czecha kolonisty, współplemieńca naszego. Mało- 
rusin orze ziemię tylko pługiem własnego wyrobu, 
a wszystkie narzędzia rolnicze i sprzęty domowe 
są u niego z drzewa, Uznając całkowicie wyż- 
SZOŚĆ wozu czeskiego na osiach metałowych, chłop 
nasz trzyma się dotąd swych wózków o drewnia- 
nych osiach, o drewnianych nieokutych kołach. 
Czech nie zadawalnia się samą tylko uprawą roli, 
lecz najwszechstronniej wyzyskuje swój kawałek 
ziemi. On urządza chmielarnię, zakłada ogród 
owocowy, zajmuje się gospodarstwem mlecznem. 
U chłopa ruskiego z czemś podobnem spotkać się 
niemożna. Jego krowa daje tyle tylko mleka, iż 
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załedwie wystarcza na wyżywienie jego własnych 
dzieci; ogródek owocowy składa się z dwóch lub 
trzech dzikich gruszy i kilku drzew wiśniowych 
łub śliwkowych najgorszego gatunku, a wiec nie 
przynoszących żadnego dochodu. O ile mu własne 
gospodarstwo zostawia wolnego czasu i pracy, 
ofiarowuje je jako najemnik w sąsiednim dworze lub 
w najbliższej fabryce. 


Leczenie Kochowskie. 


Wysłani umyślnie przez wiedeńską Radę 
miejską lekarze wiedeńscy, dr. Kammerer i dr. 
Pfleger, złożyli już sprawozdanie ze swojej misji 
do Berlina w sprawie leczeni: sposobem Kochow- 
skim. Zabawili w Berlinie ośm dni i mieli natu- 
ralnie na oścież otwarte drzwi do dr. Kocha jak 
i do wszystkich publicznych i prywatnych klinik, 
leczących tym sposobem, i mozolnie te ośm dni 
wyzyskali. Po wywodzie historycznym podają roz- 
mowy swoje z dr. Kochem, tudzież własne swoje 
spostrzeżenia. Przedewszystkiem podnoszą, że dr. 
Koch, jak dzielnym jest badaczem, tak też mi- 
łuje prawdę i wyzysków dla siebie nigdy nie 
szukał. 

Dr. Koch ubolewał, że tu i ówdzie nie dość 
długo i nie dość dokładnie badauo jego sposób, 
a że nawet nie zawsze wedłng jego wskazówek 
postępowano. Właśnie w tym dniu, kiedy rozma- 
wiał z delegatami wiedeńskimi i po szpitalu Moa- 
biekim ich oprowadzał, otrzymał dr. Koch z Ba- 
warji telegram, donoszący, że po zastrzyknięciu 
jego limfą okazała się potrzeba tracheotomii (roz- 
cięcia krtani). Dr. Koch oświadczył z całą sta- 
nowczością, iż niepodobna mu zrozumieć, jak mógł 
zajść tego rodzajn wypadek przy zachowaniu na 
leżytej ostrożności. To samo potwierdzili delega 
tom współpracownicy Kocha, tacy słynni specja- 
hści jak Krause, Cornet, Grabower i inni. Nadto 


skutków. 

Delegaci wprost zapytali Kocha, czy też są 
już wypadki uleczenia gruźlicy. Dr. Koch sta- 
nowczo odparł, że są, i wskazał cały szereg wy- 
leczonych w początkach gruźlicy. Dr. Koch dodał, 
iż nigdy jeszcze mu nie wypadło coś odwoływać, 
gdyż tak długo, jak tylko można, z wydaniem 
swego sądu się ociąga. 

Dalej podnoszą delegaci wiedeńscy, że na 
przeszło tysiąc wstrzyknięć nie pojawił się ani 
razu absces. Dalej, że przy rozcieńczaniu limfy 
z całą należy postępować skrupalatnością i że 
nadmiar ciepła psuje limfę, np. jeżeli jest w kie- 
szonee od kamizelki albo koło pieca trzymaną. 
Roztropny lekarz desinfekcjonuje alkoholem skórę 
w miejscu wstrzyknięcia. 

Sprawozdanie rozwodzi się obszernie nad 
objawami reakeji i wspomina też 0 różnorakich 
komplikacjach (gorączka retencyjna), w pewnym 
wypadku cozićis, tndzież w pewnym innym ty- 
pie, w którym obok zakażenia lasecznikiem gru- 
żliczym znalezieno inne także bakterje w jamach 
płuc. Tę dotąd jeszcze bezimienną bakterję za- 
szczepił dr. Cornet królikom i okazała się za- 
bójczą. Dr. Cornet ogłosi publicznie swoje studja 
nad tą bakterją. Delegaci wiedeńscy dokładnie 
badali skutki wstrzykiwań limfy Kochowskiej i 
dokładnie opisują przebieg wyzdrowienia i podad- 
szą wypadki uleczenia wilka po” trzech ty 
dniach. Wsp-ninają też o wielte sajńhującym 
wypadku gruż..cy utajonej, która się po wstrzyk- 
nięciu odsłoniła. 

Znaczenie limfy- pod względem dyagnosty- 
eznym (rozpoznanie choroby) zawią delegaci wręcz 
nadzwyczajnem (enorm). Delegaci na własne oczy 
widzieli dwoje dziewcząt, ktore dr. Bergmann na 
zebraniu berlińskiego Towarzystwa lekarskiego 
przedstawił. „Są one wyleczone, więcej przec e 
nie można wymagać od leku. Czyliż od jakiego 
innego leku czego więcej się wymaga ? Czyż wy- 
maga się od chininy, aby raz wyleczony nią z zi- 
mnicy, już przez całe życie Swoje na zimnicę nie 
zachorował ?* W razie recydywy trzeba będzie 
po prostu znowu użyć kochiny; we wielu atoli 
wypadkach przypnszczać należy, iż raz : leczeni 
kochiną, już na zawsze wolnymi pozos'aną Od ua- 
wrotu choroby. Dr. Cornet zakomunikował dele- 
gatom, że zakaził 4.000 świnek morskich lase- 
cznikiem gruźlicznym, że wszystkie bez wyjątku 
dostały gruźlicy, ale też wszystkie zostały ule- 
czone i stały się nieprzystępnemi dła dalszej za- 
razy. Eksperyment na zwierzęciu zrobiouy wydał 
przeto wyniki najpomyślniejsze i każe się wszel- 
kiego powodzenia spodziewać w leczeniu czło- 
wieka. 

W końcu podaje sprawozdanie praktyczne 
wskazówki co do postępowania ztym nowym spo- 
sobem leczenia. Dr. Koch z najściślejszą dokła- 
dnością obserwuje pojawy oddziaływania i układa 
co do każdej osoby tabele graficzne. Odkrycie 
Kocha zowie sprawozdanie jednym z największych 
czynów, i spodziewa się po nim radykalnej refor- 
my we wszystkich gałęziach umiejętności i pra- 
ktyki lekarskiej. 

* + 


Na za onegdejszym posiedzeniu towarzystwa 
medycznego w Berlinie mówił słynny autropolog 
profesor Virchow o działaniu limfy antituberku- 
licznej, odkrytej przez prof, Koeha. Zdaniem pre- 
legenta, niszczenie tkanki tuberkulicznej przez 
limfę jest hypotezą, która ma za sobą cechy pra- 
wdopodobieństwa, ale z absolutną pewuością do- 
wieść się nie da. Dotychczasowe doświadczenia 
albowiem wykazały wprawdzie, że w licznych wy- 
padkach n pacjentów, którym zastrzyknięto płyn 
prof, Kocha, nastąpił rozkład tkanki tuberkulicznej, 
ale podobne objawy zauważono także u chorych, 
których nigdy limfą nie leczoco. 

Profesor Virchow twierdzi dalej, że mimo 
najsubtelniejszych dociekań nie udało się nikomn 
zauważyć jakichkolwiek zmian w prawdziwych 
tuberkułack po zastrzyknięciu limfy kochowskiej. 
Prelegent ostrzegał w końcu bardzo energicznie 
przed użyciem odkrytego płynu w takich wypa- 
dkach, w których wnosić można. że zasób sił fi- 
zycznych pacjentów iest wyczerpany albo nadwy- 
rężony. Tu bowiem limfa działać może zabójczo, 
co zresztą sam prof, Koch jnż przed kilku tygo- 
pniami kilkakrotnie zaznaczył. Jasnego zresztą 
pojecia o charakterze i wpływie limfy dziś jeszcze 
wyrobić sobie rie można i czekają nas długie 
patologiczne i anatomiczae badania. zanim kwe 
stję za ubitą uważać będzie wolno. Dotychczasow. ! 
doświadczenia wykazały tylko, że płyn profesora 
Kocha wobec zewnętrznej tuberkulozy bardzo do- 
datnie wydaje rezultaty, o działaniu jego na we- 
wnętrzną tuberkułę natomiast zdania są wręcz 
podziełone. Kto ma rację, to przyszłość vkaże. 

Wykład ten, który w świecie lekarskim wy- 
wołał już niemałą wrzawę, pojawi się w Berliner 
Klinische Wochenschrift, dokładniej więc wkrótce 
z nim się obznajomimy. 


x 


c i 


Kronika miejscowa Í zamiejscowa. 


Lwów dnia 13. stycznia. C< 

* Zapiski osobiste. P. namiestnik Kazimierz 
hr. Badeni opuścił Lwów na dni kilka. — Pre- 
zes Koła polskiego p. Apolinary Jaworski udał 
się do Wiednia — Bawi obecnie we Lwowie p. Ka- 
zimierz Pechwalski znakomity portrecista kra- 
kowski. 

+ Zmarli. We Lwowie zgasł w dniu wczoraj- 
szym ks. Józef Trnksa, przed rokiem zaledwie na 
kapłana wyświęcony 

* Objad u arcyks. Leopolda Salwatora 
odbył się wczoraj, na który zaproszeni byli namiest- 
nik, marszałek krajowy, prezydent wyższego Sądu 
krajowego i t. d. 

* Nowy sąd obwodowy. Postanowieniem ce- 
sarskiem z dnia 29 grudnia utworzonym został w 
w okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego no- 
wy sąd obwodowy z siedzibą w Stryju. Do nowego 
sądu przydzielone zostają sądy powiatowe w Bole- 
chowie, Dolinie, Rożniatowie, Skolem, Stryju, Miko- 
łajowie, Żurawnie, Żydaczowie i Medenicy, które wy- 
dzielone zostały z okręgu sądu obwodowego w Sam- 
borze. Nowy sąd obwodowy w Stryju wykonywać bę- 
dzie w swoim okręgu także sądownictwo w spra- 
wach handlowych. Dla miasta Stryja i okolicy usta- 
nowiony zostaje miejsko-delegowany sąd powiatowy 
w miejsce dotychczasowego sądu powiatowego. Czas 
rozpoczęcia urzędowania nowego sądu obwodowego 
zostanie później przez ministerstwo sprawiedliwości 
oznaczony i podany „do pu: licznej wiadomości. Roz 
porządzeniem tem nie zostaje w niczem naruszony za- 
kres działauia sądu obwodowego w Samborze, jako 
sądu górniczego. 

* Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
p. Juljana Fabiańskiego, nauczycielem niższej szkoły 
wiertniczej w Wietrznej, a p. Kazimierza Kostkiewi- 
cza nauczycielem niższej szkoły górniczej w Bo- 
rysławiu, 

* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kence- 
pistę namiestnictwa. Michała Torskiego z Tarnowa 
do Łańcuta, a praktykanta koncepiowego namiestni- 
etwa, Jana Gettera ze Lwewa do Tarnowa, i przy- 
dzielił praktykanta konceptowego namiestnietwa, Zy- 
gmunta Karasińskiego do służby przy starostwie 
lwowskiem. 

* Do Rady powiatowej turczańskiej przy 
wyborze uzupełniającym z grupy większych posiadło- 
ści wybrani pp. Jan Kłosowski, leśniczy w Rozłuczu 
i Jan Jurkiewicz, notarjusz w Boryni. 

* Doktorat. P. Zdzisław Adam Arpad Wa- 
wrausch, rodem Z Drohobycza, praktykant koncepto- 
wy kraj. dyrekcji skarbu, otrzymał w uniwersy'ecie 
lwowskim stopień dektora praw. 

* Stypendjum. Wydział krajowy udzielił Ma- 
ksymilianowi Żajdzikowskiemu , ucznio”i miejskiej 
szkoły dla przemysłu artystycznego w Krakowie, 
na czas trwania nauki stypendjum po 10 zł. mie- 
sięcznie. 

* Pogrzeb Śp. Huperta odbył się dzisiaj po 
południu przy udziale nader licznej publiczności. Za 
trumną postępowała rodzina zmarłego, a wśród tej czci- 
godny prezydent Izby posłów Rady państwa dr. Smol- 
ka, jako też dr. St. Śmolka, przybyły z Krakowa. 
Nad grobem pięknie przemówił imieniem kolegów p. 
Dydacki, naczelnik stacji kol. w Czortkowie. Kara- 
wan cały był literat je osłonięty mnóstwem  wień- 
ców. Złożył” je nimal wszystkie stacje kolei pań- 


UA 


mwowej. 


.*— IKoniiskata, Ostatni numer Sscsużka został 


wzonfiskowsny 1a „Rozmowę mistrza z ucznien.* 
m - Mis 


* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się we środę dnia 14 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa (Ry- 
nek 30, I piętro). Na porządku dziennym: Wykład 
prof. Jagermana „Uwagi nad ustawą budowniczą dla 
miasta Lwowa“. 


* IV. poufne zebranie leśników odbędzie 
się w czwartek 15. stycznia 1891 o godzinie 6 po 
południa w gmachu dyrekcji lasów i domen przy 
ul. Kopernika 1. 20 (I piętro). Na porządku dzien- 
nym będą luźne rozprawy. O najliczniejsze zebrania 
Wydział towarzystwa uprasza, 


* Bazar stowarzyszenia „Pracy kobiet“ 
we Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 21. rozwija się 
co raz pomyślniej. Z każdym dniem przybywa wiele 
nietylko efektownych ale również mających  zastoso- 
wanie praktyczne, Sprzedaje się takowe po bardzo 
umisrkowanych cenach zkąd wnosić należy, że sza- 
nowna publiczność nie będzie ohojętną i pospieszy 
po sprawunki do Bazaru Stow. Pracy kobiet“, aby 
zaspakajając swoje potrzeby zarazem przyczynić się 
do rozwoju pięknej instytucji, gromadzącej pracę ko- 
biet ułatwiającej im zbyt takowych, 

* Portret śp. Tomasza Staneckiego, uderza- 
jący niezwykłem podobieństwem, zamieścił wraz 
z życiorysem warszawski Kurjer Codzienny. 


* Kazimierz Sienkiewiez, o którego zgonie 
przed kilku dniami donosiliśmy. nie był rodzonym 
lecz stryjecznym bratem znakomitego naszego powie- 
ściopisarza. Na pierwszą wieść o wybuchu powstania 
r. 1868 zaciągnął się on w szeregi walczących, i 
w krótkim czasie dzielnością i poświęceniem bez granic 
dobił się stopnia porucznika w oddziale Sumińskiego 
Po wygaśnięciu wszystkich naszych nadziei, udał się 
śp. Kazimierz do Fraueji, tu zaciągnął się do wojska 
francuskiego i odbył kampanję meksykańską pod 
Bazainem, z której wrócił z zaszczytnym za bohater- 
stwo medalem. Rzuciwszy oręż i uzyskawszy w Po- 
znaniu dyplom leśnika. przeniósł się do Galicji, gdzie 
w kilku pozostawał obswiązkach, ostatnio zaś u. sz. 
pp. Kozłowieckich. Był to ezłowiek gorącego Serca. 
zacności wielkiej i prawości. Pokój mu wieczny. 

* Z życia towarzyskiego. Na czwartek d. 15. 
bm. zapow'edzianą jest wielka zabawa Z tańcami u 
hr. Henryków Skarbków. 


* Zagadka. W numerze 10 naszego pisma (z 
ubiegłej niedzieli) zamięściliśmy w kronice następu- 
jaca notatkę: „Dla żartu, czy też w zwadzie dwaj 
maszyniści teatru Skarbkowskiego wczoraj przed sa- 
mem przedstawieniem natarłi na siebie bronią przez 
się noszona... świderkami. Jeden z nich otrzymał 
bolasne pchnięcie, tak it wzywać musiano z „Koła“ 
dr. Piseka.* W otrzymanym zaś dzisiaj numerze 
Reformy, w korespondencji za Lwowa spotykamy u- 
stęp brzmiący: „Nie brak natomiast we Lwowie hu- 
morystyki na innych polach. Tak np. przed kilku 
dniami Gaseta Narodowa puściła bąka o krwa- 
wym wypadku po za kulisami teatru, bąka, który 
znanym z przesady reporterom warszawskim mógłby 

"mieść zaszczyt. W notatce kronikarskiej „deniesło 
wsz" niane pismo, że dwaj maszyniści rzucili się na 
sithi.. i że jeden padł przeszyty nożem ! Jak obecnie 
stwiórdzono, ów nóż straszny był tępym Świderkiem 
i nie zdołał przebić nawet kożucha, a cóż dopiero 
piersi maszynisty*. Może szanowny czytelnik zesta- 
wiwszy jedną notatkę z drugą będzie łaskaw nas 
objaśnić: kto tu właściwie przesadza po warszawsku, 
czy też po krakowsku.., komponuje? 


* Uezczenie pamięci. W Reformie czytamy: 
„Byłe uczennice śp. Feliejj z Wasilewskich Bobre- 


skiej krzątają sią gerliwie około zebrania funduszów 
na druk dzieł swej mistrzyni. Obecnie zamierzają 
one urządzić koncert, którego czysty dochód obróco- 
ny zostanie na cel powyższy. Koncert ma się odbyć, 
jeśli nie projektów nie zmieni dnia 1. lutego z u- 
działem Józefiny Szlezygerównej.* 


* Bal Koła liter.-art. Na wczorajsze posiedze- 
nie komitetu balu Koła literackiego przybyło około 
40 członków Koła. Po wyczerpującej dyskusji, uchwa- 
lono, by bal ten, który odbędzie się 4. lutego w sa- 
lach kasyna miejskiego, był kostjaumowo maskowy. 
Osobom. biorącym udział w tym balu, pozostawione 
do woli strój balowy lub kostjumowy, wyrażono ato- 
li życzenie, by jak najwięcej osób, tak panów jak 
pań, jawiło się w strojach polskich. Główną osią 
programu będzie polonez i mazur w strojach polskich 
jako też kulig. Zorganizowanie tych grup polskich, 
jako też funkcje gospodyń postanowiono powierzyć 
paniom: Stanisławowej hr. Badeniowej, Władysławo- 
wej Kłosowskiej, Edmundowej Mochnackiej, Zdzisła- 
wowej Marchwickiej, Henrykowej hr. Skarbkowej i 
Albertowej Wilczyńskiej, jako też członzom komisji 
kostjamowej. Sale kasyna miejskiego, szczególnie 
główna sala zostanie odpowiednio udekorowaną, by 
wraz z pochodami i tańcami stanowiła łączną ca- 
łość. Sprawą dekoracyj i kostjamów zajmują się 080- 
bne komisje, w skład których wchodzą wszyscy nie- 
mal lwowscy malarze i rzeźbiarze. Podobnie sprawę 
porządku tańców powierzono osobnej komisji złożonej 
z literatów i artystów malarzy. Wedle planów wezo- 
raj przedstawionych, porządki tańców będą istotnem 
cackiem tak pod względem artystycznem 8 w szcze- 
gólności malarskim, jak i pod względem literackim, 
mianowicie wiersza | dowcipu. Porządki te tańców 
będą stanowiły prawdziwą, długą pamiątkę dla ucze- 
stniczek balu. Wszystkie komisje zapowiedziały po- 
siedzenie swoje na Środę. Osobne zaproszenia na bal 
nie będą rozsyłane inaczej tylko na żądanie poszcze- 
gólnych osób za pośrednictwem członków Koła a po 
uchwale komisji Wydziału Koła. 


* Stowarzyszenie „Gwiazda* urządza w bie 
żącym karnawale na dochód swoich funduszów trzy 
wieczorki maskowe w własnych lokalnościach przy 
ui. Franciszkańskiej l. 7. Wieczorki w „Gwieździe* 
znane są od lat wielu amatorkom i amatorom ocho- 
czej zabawy, którą się zawsze wyszczególniają; mo- 
żna im zatem rokewać i w tym roku powodzenie, 
tem bardziej, iż cel na jaki dochód jest przeznaczony 
zasługuje ze wszech miar na poparcie. Pierwszy 
wieczorek maskowy odbędzie się w sobotę d. 17. sty- 
cznia br. na który już rozesłano zaproszenia. Osoby, 
które dla braku dokładnego adresu lub innych od 
komitetu niezależnych przyczyn zaproszenia nie doszły 
raczą się zgłosić do biura stowarzyszenia, gdzie ta- 
kowe otrzymać mogą. 


+ Do kolektnry loteryjnej przy al. Łycza- 
kowskiej 11. włamali się onegdajszej nocy niewyśle- 
dzeni sprawcy, pootwierali szuflady i zabrali 40 złr. 
gotowizną i kartki loteryjne wartości około 20 złr. 
Do szafy egniotrwałej, gdzie złożone były papiery 
wartościowe na kwotę 20.000 złr., dobierali się ło- 
trzykowie także, jak Świadczą znaki. Dwie szuflady 
znaleziono rano w podwórzu, a w jednej z nich pu- 
szkę blaszaną, w której były złożone wypłacone jnż 
„treffery.* 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
w czwartek 15. bm. o godz. 6 wieczorem. 

* Na zupę rumfordzką złożyli w handlu 
J. Drexlera i Synów plac Kapitelny 1. 2. pp. M. 
Th. 2 złr., August br. Dzieduszycki z Brzozowa 10 
złr., Aleksander hr. Fredro 10 złr., X. dr. Mazur- 
kiewicz 2 str. = 

Rozdano od dnia 4. do dnia 11. bm. 
porcji zupy 1616 porcji chleba. 
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* Ntan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi dnia 13. stycznia o godzinie 12. 
w południe : 


W ubiegłej dobie był wiatr co do kierunku 
zmienny W do NE, co do siły słahy (1.7), stan nieba 
zachmurzony, powietrze bardzo wilgotne (88%/, wiig. 
wzgl.); opad: śnieg; wysokość opadu 0.2 mm. 

Średnia temperatura doby była — 6.5 C, naj- 
wyższa — 5.00 ŒC wczoraj po południu, . ajniższa 
— 8.0 °C dziś rano. 

Zniżka barometryczna 755 do 760 mm znaj- 
dowała się w półn. Skandynawii, zwyżka 785 do 780 w 
AR zniżka drugorzędna utworzyła się w Sy- 
cylji. 

Barometr idzie w górę; stan barometru ; edu- 
kowany do p. m. był dziś o 9 g. rano 775 mu. 

Prognoza na dobę nastepaą od 12. g. w po- 
łudnie d. 13. bm. do 12. w południe d. 14. br.: 

Wiatr będzie półnoeny, co do siły słaby 
(1—2); średnia temperatura w tym czasie obniży 
się do 8.07%; stan nieba będzie zachm.; względna 
wilgotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg nie- 
znaczny — mglisto. 


* Jutro dnia 14, stycznia: 
Nol. — św. Sylwestra. 


św. Feliksa z 


— Zaleszezyki. Tutejszemu kościołowi parafial- 
nemu przybyła nie mała ozdoba. Jest nią tablica 
pamiątkowa z okazji sprowadzenia zwłrck Adama 
Mickiewicza, wmurowana w Północnej ścianie nawy 
kościelnej, z napisem ż „Na pamiątkę sprowadzenia 
zwłok Adama Mickiewicza z Francji i złożenia nA 
Wawelu w Krakowie dnia 4. lipca 1890 roku.“ Ta- 
blica ta, wykonaną jest w stylu barocco, przez Mi 
chała Korpala w Krakowie, z marmurn czarnego j 
kamienia pińczowskiego. Komitetowi. urządzającemu 
uroczystość lipcową należy się publiczne podziękowa- 
nie za pomysł utrwalenia w naszym zakątku pamię- 
ci wieszcza. 

— Protest przeciw wyborom w Horodence, jak 
donosi o tem Diło, przychylne agitacjom p. Oku- 
niewskiego, ma być wniesiony. Już 60 podpisów na 
nim złożono, a wśród nich ks. Tiewiekiego, horodeń- 
skiego proboszcza ruskiego. O agitacji dr. Okuniew- 
skiego dochodzą nas teraz liższe szczegóły, przed- 
stawiające ją w jeszcze BOTszem świetle. Oto dr 
Okuniewski nietylko teroryzował wyborców, nietylko 
prowadził ich jak trz0dę do urny, ale wprost miał 
im kazeć złożyć PTZISIEgĘ, że głosować będą po je- 
go myśli I... F 

— Żołynia. Dnia 18. bm. odbędzie się w Prze- 
myślu ślub p. Edmunda. Slavika pocztmistrza z Żo- 
łyni z p. Henryką Martiniówną córką śp. Henryka i 
Tekli z Sckerfów, 

— w Jassach odbył się ' pojedynek między ks. 
Eugeniuszem Ghiką a sekretarzem rosyjskiego kon- 
sulata p. Lermontowem Powodem pojedynku było 
ubliżające wyrażenie się ks. Ghiky o poecie rosyj- 
skim, Lermontowie. Książę jest śmiertelnie ranny. 

— Ze Stanisławowa donoszą, że na urządzonej 
tam wozoraj przez zięmiaństwo zaba'/ie, był obeeny 
także ks, biskup Połesz. 

-~ Z Brodów donoszą, że dnia 12. bm. przybył 
tam ks. bisknp Hryniewiecki, powitany na dworca 
przez burmistrza, kilku radnych, straż ogniową, księ- 
ży i mnóstwo publiczności. Księdza biskupa przy- 
witał w serdecznych słowach burmistrz p. Wito- 
sławski. 

W Zagórzu kilka mil od Brodów, zmarł czło- 
nek brodzkiej Rady powiatowej Eliasz Dąbrowski, 
w 48 roku życia. 


Rada powiatowa zamianowała kancelistą p. 
Władysława Tokarskiego, a lustratorem pana Wła- 
dysława Dobródzkiego. 

— Trybunał najwyższy orzekł, że urzędnicy 
cesarskich dóbr fanduszowych nie są urzędnikami 
ani państwa ani dworu. 

— Jan Matejko pozestał na stanowisku dyrek- 
tora krakowskiej akad mii sztuk pięknych. P. mini- 
ster oświaty złożył wskutek tego mistrzowi naszemu 
najserdeczniejsze swoje podziękowanie, 

— W sprawie budowy pomnika Miekiewi- 
cza, czytamy w Csasie co następuje: Wyrażono wąt- 
pliwość co do istnienia komitetu ścisłego budowy po- 
mnika Miekiewicza, gdyż hr. A. Potocki zmarł, p L. 
Jaworski wyjechał z Krakowa, a hr. K. Przeździecki 
wybiera się do Francji... W sprawie tej, opierając się 
na istotnej znajomości rzeczy, donieść możemy, co 
następuje: Komitet ścisły nie zaniedbał ani na chwilę 
sprawy i chociaż dzisiaj niema na porządku dzien- 
nym jego pracy wybitniejszych faktów, to przecież 
funkcjonuje on, pilnuje powierzonego sobie zadania i 
członkowie jego w ciągłym są kontakcie. Po śmierci 
hr. A. Potockiego, postanowił komitet stosownie do 
przysługującego sobie prawa kooptować jednego ozłon- 
ka i w tej mierze wszedł w rokowania z pewną 
osobistością; rokowania te nie zostały ukończone. P. 
Jaworski należy faktycznie do komitetu i przyrzekł, ` 
że na każde ważniejsze posiedzenie przyjedzie. Hr. ` 
Przeździecki pomimo tego, że nie bawi wciąż w Kra- 
kowie, jest o wszystkiem stale informowany, Komitet 
nie odbywa obecnie pesiedzeń, bo niema do nich 
materjału po oddania sprawy wykonania pomnika 
w ręce p. T. Riegera, a nad wykonaniem tem czuwa 
stale komisja artystyczna, do której zaproszono także 
p. M. Sokełowskiego. Co do placu pod pomnik, ko- 
mitet odniósł się do rady miejskiej, przedłożywszy 
plany i rysunki i oczekuje ztamtąd odpowiedzi, bo 
czas już byłby do przygctowania placu pod pomnik. 
Za placem, którego komitet źąda, oświadczył się także 
p. H. Siemiradzki. Gdyby potrzebnem się okazało 
zwołanie ścisłego komitetu, to zbierze się on w kom- 
plecie, gdyż rokowania z wzmiankowaną osobistością, 
w miejsce Ś. p. hr. Potockiego wejść mającą, nkoń- 
czone niebawem zostaną. P. Rieger kończy obecnie 
grupę „Poezji“, a komisja artystyczna z pracy tej 
bardzo jest zadowoloną. P. mecenas dr. W. Wilkosz 
stale pilnuje strony prawnej. Tak przedstawia się 
obecnie cała sprawa*. 

— 67.000 dusz w przybliżeniu liczyć ma według 
jednodniowego spisu ludności stary nasz Kraków. 

— Namiestnietwo zatwierdziło statuta Towa- 
rzystwa oszczędności kobiet w Krakowie. 

— Prześladowany unita. Kurjer Posnański 
donosi, że do Krakowa przybył Paweł Burzec ze żo- 
ną i dwojgiem dzieci, uciekając z Królestwa Polskie- 
go przed uciskiem religijnym. Ponieważ policja ro- 
syjska nie mogła nakłonić Burzeców do przyjęcia 
prawosławia, więc utrudniano mu każdy krok, sta- 
wiano tajne zasadzki, by znaleźć jaki taki bodaj po- 
zór, że Burzecowie zgadzają Bię na prawosławie. 
Wymyślają np. sprawę w sądzie, podają ich za 
świadków i wtedy stawiają popa, żeby przed nim 
składali przysięgę na mówienie prawdy; wtedy u- 
znanoby ich za dobrowolnie zgadzających się... Gdy 
Burzec zdradził się z zamiarem ucieczki, zaczęła po- 
licja rosyjska ściślej go pilnować, aby nic nie mógł 
sprzedać. Sołtys w Przewłoce, apostata, Hryć (po- 
tem Grzegórz) Łukaszuk często zachodził do chałupy 
Burzeców, namawiał na prawosławie i zwracał oko, 
czy oo ze sprzętów ubyło. przedać zresztą ookgl= 
wiek niezmiernie było trudn.: oprócz sołtysa pilho- 
wać bowiem mnsiał, aby nie nie sprzedano cikiea -` 
Burzecowej, Wrzaszcz, 2 ŁszkazuPi-zicjii -BUTze + o. 
po kryjomu jednak część sprz sprzedali i du 
Krakowa uciekli. Chałups ich została się na opiece 
szwagra. Kazimierza Grenia, który jest w item gat 
mem położeniu, co Burzecowie. | 

— Kurczenie ojezyzny. Czytamy w dzienni- 
kach poznańskich : „W krótkim czasie przejdą zno- 
wu w naszym powiecie dobra rycerskie, pozostające 
w rękn polskiem w posiadanie komisji kolonizacyj- 
nej. Wymieniona władza prowadzi już pertraktacje z 
p. Zaborowskim, właścicielem dóbr rycerskich Wy- 
ganowa, celem nabycia tej wsi. Również chodzi po- 
głoska iż dobra ryserskie Głuchów, dotychczasowa 
własność p. Chosłowskiego, mają niebawem przejść 
w posiadanie hr. Stolberga z Wernigerode.“ 


— Zapis. Zgasła w Morawie śp. Celina z Nie- 

miry zów Bielińska zapisała na cele użyteczności 
publieznoj w Królestwie połlskiem sumę 44.000 rs. 
Na Litwie nie szczęści się dostojnikom Ko- 
ścioła prawosławnego. W ciągu jednego miesiąca 
dwóch z nich zmarło w Wilnie śmiercią gwałtowną, 
wskutek apopleksji Serca: najpierw jak donosiliśmy 
metropolita wileński Aleksy, podejrzywany o podsu- 
wanie rządowi projektu zabrania Ostrej Bramy, a po 
nim d. 8. stycznia Cyryll, archijerej kowieński. 

— Paryski „Figaro“ zamówił  telegraficznie 
miejsce dla swego korespondenta na ławie sprawo- 
zdawców z precesu Barteniewa, mordercy Wisnowskiej. 

— 25 lat na Syberji Neues Wrem. Tagblatt 
donosi o niejakim Jakóbie Kołonie, synu właściciela 
młyna w Zawkowie, Królestwie polskiem, który ma- 
jąc lat 19 został w r. 1868 postrzelony w nogę a. 
następnie z Wilna na mocy zarządzenia Murawiewa 
na całe życie wywieziony na Sybir. Po 25 latach 
ciężkich męczarni, za trzecim razem udało mu się t 
na wiosnę 1888 r. umknąć i dostał się przez Ural 
do Jekaterynburga, ztąd do Petersburga, a wreszcie 
do Sztokholmu. Nigdzie atoli nie mógł znaleźć spo- 
koju, był następnie w Kopenhadze, Hamburgu, Ber- 
linie i wr szcie dostał się do Paryża. Tu atoli bra- 
kło mu zupełnie środków do życia i rząd francuski 
odstawił go do granicy belgijskiej. Puścił się nastę- 
pnie do Hollandji a olecnie przybył pieszo z Kolonii 
do Wiednia, droga ta atoli zupełnie wyczerpąła siły 
jego. Tagblatt odzywa się do dobroczynności pu- 
blicznej. 

— Adres Wiedenek. Panie, zamieszkałe na 
przedmieściach wiedeńskich, wysłały deputację, która 
złożyła cesarzowi, na ręce szefa sekcji Papaya adres 
dziękczyavy za połączenie przedmieści z Wiedniem. - 
Około 3000 podpisów zdobi to podziękowanie, Adres - 
spoczywa w pochwie z białego atłasu z efektowną ` 
pokrywą. Pierwsza karta stanowi tytuł, druga, wy- | 
konana wedle pomysłu burmistrza Zagórskiegi, przed- 
stawia ratusz wiedeński na tle okolicznych gór, ana | 
przodzie widnieje wstęza ozdobiona kwiatami, na 
której widnieją nazwy wszystkich miejeowości okoli- 
cznych, połączonych obecnie z Wiedniem. W imienin 
deputacji przemawiała p. Gróy, a p. Papay w odpo- 
wiedzi zapewniał panie, że objaw ten s-rswił radość 
cesarzowi, który się już poprzednio o nim dowiedział, 
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z karnetu. 
Zaczęliśmy już, łaskawa pani! e 
Zaczęliśmy pani, ten krótki, #% wielu jednako 

na długo pamiętny sezon karnawało”], którego jeden | 

wieczór starczy nieraz za życie oa% : 

Zaczęliśmy brylantewo. z brylantami w zwojach 
twoich hebanowych włosów, z brylantami w twoich 
dużych wilgotnych, źrenicache: ; A 

Bywajże nam bywaj rozkoszny książe Karn:- 
wale, młodzieńcze © stalowych muszk"?ąeb, oibrzj-  - 
miego oddechu, rumiany jak zozgży ułudny jäk EN 
psotnisiu i figiarzu nad figlarzé í 

. 


Zaczęliśmy „pod kawkami*, 
„Prowinejonalny* 
opis sobotniego w 


stwo“ zebrało się niemal w komplecie ; 


cięst many 
Stanisław Mycielski. 


— matron naszych 


waloował, nie słyszał szmeru wachlarzy i tej zaczę 
tej cichej, stłumionej rozmowy, która... 


PCM a 2 


narodowem. 
> 
Gdyby zaś nad % jeszcze brakowało kropki — 
położoną ona pewno będzie we czwartek na pikniku 
„Btarokawalerskim*. 


Więc do widzenia pojutrze pani! 


* 
A tymczasem wozoraj bawiliśmy się akademi- 


cke na akademickim wieczorku. t 
humor jak rzadko. Nie dziwnego. 


Sala pełna, I jów A j 
„Po cnej młodzieży kwiat“ — mówiąc językiem p 
oho 


a4 operowego — pląsał ochoczo, pląsał do rana, 
nie przy dźwiękach Bwojskiej kapeli... 

Par sześćdziesiąt. Dowództwo tanecznych hufców 

sprawował p. Władysław Jarosz. Jak? Zapytajcie 


sennych dziś jeszcze i marzących..  — || 
A królowa? Niedyskrecja wymienia ją w 0B0- 


bie p. D. de S. Ale czy niedyskretnym być wolno? 


Czasami... 
Gi 


O balu Koła literacko-artystycznego mówią już 
dziś wiele. A 

Będzie to niezawodnie bal niebywały. Jnż sa- 
ma lista protektorek jest najlepszą rękojmią wieczo- 
ru. Pod taką protekcją możnaby się dostać nawet 


do Bieba! <A. 
A któż nie chciałby być w niebie? 


a 
Maluczko... a ujrzymy go! „ZB 
Przybywa już on, on sam, melanoholik wielki 
i uosobienie wesołości Zarazem. On wódz tańoów u- 
czonych i krotoohwilista pur sang, 0% 00 znaczy 
zabawę, żart i trefność wszelką. Hannibal ante por- 
tas, przybywa ! 
Ea E któżby inny, jeśli nie Adolf Abraha- 
mowioz *! 
+ 


Jeszcze głos wieszozowi : 
Piękna pani, życzę tobie 
Js, twych wdzięków stały chwalca , 
Byś tańczyła wiele razy 
W taneczników kole walca. 


Gdy już będziesz miała dosyć 
Tańca, oo rozmarza dolce, 
Każ się chłopcom pokołysać 
W romantycznej, wolnej polce. 


Czasem walczyk nie pomoże, 
Ani polka nie nie wskóra, 

Więc odważnie płyń, o pani, 
W posuwisty takt mazura. 


A tak, czyniąc wybór Uafuy 
Z taneeznego raptularza, 
Baoz, być skończyć mogła pląsy 
Polonesem — do ołtarza... 


Xys. 
Ce OE LOS 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś we wtorek 
„Nieboszozyk Toupinel* komedja w 3 aktach. Jutro 
po raz pierwszy „Paryż pod koniec wieku* komedja 
w 5 aktach. 

— Z literatury. Kwartalnik historyczny, 
organ towarzystwa historynznego pod redakcją Ksa- 
werego Liskego. 1891. Zeszyt I opuścił właśnie 
prasę. Zeszytem tym rozpoczął Kwartalnik 5 rok 
swego istnienia. Na pierwszem miejscu spotykamy 
rozprawkę prof. Bronisława Kruczkiewicza pt. Ennia- 
niści (wykład miany podczas uroczystości otwarcia 
roku szkolnego 1890/91 w uniwersytecie lwowskim). 
Ennianiści byli to zawodowi znawcy i deklamatorzy 
specjalni poezji Enniusa, żyjącego 439—169 przed 
Ohr. Mianowicie poemat jego epiezny „Annales“ zje- 
dnał mu szczególniejszą wziętość u współczesnych 
Rzymian a jakkolwiek już po nim powstał cały sze- 
reg wybitnych talentów w czasach Augusta, to mi- 
mo to w 2 i 3 wieku po Ohr, kult Enniusa o wiele 
niżej od tamtych stojącego wcale poważne przybrał 
rozmiary. Przyczyną tego zjawiska zajmuje się po- 
wyższa rozprawka. 

Na str. 10—48 wydał dr. Wiktor Czermak: 
Listy Jana Kazimierza do Marji Ludwiki z lat 

t 1663—1665. Pochodzą one ze zbioru prof. Ka. Li- 

, skego a jest ioh razem 27 sztuk, z tych 21 auto- 
grafów królewskich pisanych w jezyku włoskim, 
sześć zaś po francusku, skreślonych ręką sekretarza 
królewskiego Trabuc'a. Listy te mające ściśle prywa” 
tny charakter tz. przeznaczone jedynie tylko dla kró- 
lowej, dla nikogo innego, odsłaniające Z zupełnem 
zaufaniem najskrytsze sprawy zakulisowe. dotykające 
najtajoiejszych stosunków między mężem a żoną, 
niezmiernie są ciekawe i mnóstwo przynoszą niezna. 
nych rysów i szozegółów. Włoskie listy zaopatrzył 
wydawca przekładem. 

Następnie dał nam prof. Oswald Balzer grun- 
towny i wyczerpujący artykuł: Corpus iuris polo- 
nici medii aevi. Program wydania zbioru ustaw 

( polskich średniowiecznych (ztr. 49 82), Jest to sze- 
rokie i z właściwą autorowi sumiennością i znajomo- 
ścią rzeczy uzasadnienie tego, co prof. B. podniósł 

| juź był na zjeździe historyków, mianowicie koniecznej 
potrzeby wydania znpełnego i krytycznego ustaw 
polskich średniowiecznych, gdyż obecne zbiory zale- 
dwie ozwartą część ich zawierają, reszta zaś poroz- 
rzucana, a tekst wydanych częstokroć tak błędny, 
iż usuwa się z pod użycia. W następnym zeazycie 
da nam prof. B. regesta tychże ustaw, 

Artykuł „Skrzynecki i Prądzyński w 1881 r.“ 
Henryka Lisieckiego jest zajmnejącem sprawozdaniem 
ze snakomitej pracy jenerała Puzyrewskiego : Polsko- 
russkaja wojna 1831 geda, której 2 wyd. wyszło w 
roku JRA przerobione, poprawione i pomnożone. Na- 
v * stępnie mamy sprawozdania i recenzje z dzieł i roz 

praw: Pawliokiego, Bersohna, Ilga, Gostomskiego, 

Bełzy, Bielińakiego, Kallenbacha, Jezienickiego, M. 

N., Pawińskiego, Bobrowskiego, Teodorowicza, Ba- 

tiwszkowa, komisji wileńskiej, Kudruńskiego, Da- 

Bzkiewicza, Łopatińskiego, Nenmanna, Greiffrnhage- 

na, Hasselblatta, Rathlefa, Volkmanna, Kopietza, 
| —Wąhnera, Perlbacha. Bendera, Krombholtza, Korze- 

niowikiego, Prohaski, Bostla, Bogusławskiego, File- 
wicza, Zarzyskiego, Kraushara, Waliszewskiego, Kru- 
szewskiego. 


czytelnik miał już wczoraj 
jeczorm u pp. namiestnikowstwa, 
miejski* wie o tem doskonałe, iż dzięki zaj E 
z awiono się nadzwyczajnie. „Towarzy- 
gospodarstwa b ę ONEA 
; i jacej i hwały i zwy- 
ży w Świat wstępującej powiódł do 0 ty y 
ge A niezrównany w sztuce wodzirejów mistrz hr. 
Na tryumfy wiosny życia, no 
i lata także, patrzała pogodna jesień i łagodna zima 


Niech ż:łuje kto nie był, kto nie Żył, kto nie 


+ 
która się dziś skończy na pikniku w Kasynie 


Zabawa ta odbędzie się naturalnie w Kasynie 
miejskiem. Opowiadają o niej cuda. Oby się ziściły! 


GAZETA NARODOWA z Środy d. 14. Stycznia 1391 


a ŮŮŮŮŮŮŮŰŮŮŘŮŮŰŮÁÁÁ 
Ciekawą „Podróż z Krakowa do Wilna w r. 


1560“ Hansa Petracka, gońca wysłanego przez Ks, 
prus. Albrechta do Zygmunta Augusta, podał T. 
Finkel (str. 2000—2) na podstawie rachunku ko- 
sztów, zachowanego w tajnem archiwum państwa 


w Berlinie, 


bibliografię litertury zagranicznej. 


to pod znakomitem kierankiem prof. Liskego, 


granicy. Daje nam on^ całkowity przegląd obecnej 


naszej literatury. 
Równocześnie prawie z Kwartalnikiem roze- 
słane zostały członkom Tow. hist. bezpłatnie „M a- 


jest to zaledwie drugi tego rodzaju zabytek. 
są szczególnie protokoły zeznań czyli „testamenty“ 
złoczyńców, stawianych przed sądami wiejskimi, 
wobec zupełnego braku podobnych doknmentów, wobec 


zupełnej nieznajomości ksiąg owych sądów i tychże 


ustroju. Sum regestr obejmuje str. 48—216. Na str. 
1—47 natomiast mamy pełen erudycji i gruntowno- 
ści wstęp, w którym wydawca wszystko to wyzyskał, 
o0 zbiór obecny przynosi do historji polskiego prawa 
karnego. Zbiorem tym prof. Balzer przyniósł pra- 
wdziwą korzyść nauce, a Towarzystwo dało dowód 
pięknego swego rozwoju. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 13. stycznia. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Giełda zbożowa, Pszenica na wiosnę 8'36, żyto 7:43, 
owies 7'16. 


Kolej państwowa Dniestrzańska (linia 
Stryj-Chyrów z wyłączeniem tej ostatniej stacji) 
została wyłączona z okręgu dyrekcji ruchu kolei 
państwowych w Krakowie i przydzieloną do okrę- 
gu dyrekcji ruchu we Lwowie, która z dniem 12. 
stycznia br. objęła administrację wyżwspomnianej 
linii kolejowej. 

Wybory do lwowskiej Izby handlowej 
i przem. naznaczone zostały na 26. stycznia, ko- 
mitet złożony z pp. K. Kiselki, przew., St. Ciuch- 
cińskiego, M. Epsteina, W. Gubrynowicza, S. Horo- 
witza i H. Sokala. poleca następujących kandydatów: 

Ze stanu handlowego: Handel wielki I. kat. z 
oałego okręgu dr. Z. Marchwiekiego. 

Handi. III. kat. z całego okręgu: Baumanna 
Mojżesza, 

Ze stanu przemysłowego : Przem. wielki I. kat. 
z całego okręgu Kiselkę Karela. 

Przem. II. kat. z oał. okr.: 
Szczepanowskiego Stanisława, 

Lwów, Handel II. kat. J. Baczewskiego, S. 
Bubera, M. Epsteina, J. Frieda, W. Gubrynowicza, 
J. Russmana. 

Przem. III. kat.: S. Niemczynowskiego, M. Wa- 
liohiewioza, 

Handel II. kat, Drobobycz-Sambor: P. Mią- 
czyńskiego. 

Fiuudtl II. haw Oliyj IT. Cobul., 

Przemysł III. kat., Sanok A. Getritza. 

Kołomyja : F. Mozera. 

Przemyśl; St. Ciuchcińskiego. 

Żółkiew: Fr. Głodzińskiego. 


Piepesa Jakóba, 


— M MLM ANN 


Chwilowa sytuacja. 


Półurzędowa Polit .Cor. przynosi nam na |0- 
witanie Nowego roku rnskiego, życzenie, abyśmy nie 
marzyli nawet o decentralizacji kolei państwowych, 
gdyż taka nigdy nawet zamierzoną nie była. Dla nas, 
powinszowanie podobne jest tylko upomnieniem, że- 
śmy tem gorliwiej i silniej zająć się powinni uk ra - 

owieniem linii kolejowych. Zwycię- 


-ztwo będzie po naszej, to jest, po stronie kraju. 


Nie da się zaprzeczyć, że duch zaciekłego 
centralizmu, jakiego nie znały nawet centralisty- 
czue ministerstwa, rozgospodarowuje się eoraz 
bardziej w gabinecie hr. Taaffego. Czyż je- 
dnak gabinet, który dwunasty rok życia do- 
biega, a z rąk wysuwają mn się najżywotniejsze 
stosunki, może marzyć, aby w epoce, w której 
poruszone zostały interesa powszedniego chleba, 
w której najdraźliwsze i najbliższe kwestje lo- 
kalne nabrały znaczenia kwestyj politycznych, a 
byt i potęga monarchii są w nuaprężonej sy- 
tuacji zewnętrznej, — czyż gabinet ten wśród 
takich okoliczności, może marzyć, aby skostniałe 
dawne dotkryny centralizmu austrjackiego w ży- 
cie wprowadził i w praktyce utrzymał ? 

Pozostawiając na teraz, na uboczu wymogi 
sytuacji zewnętrznej, jakkolwiek są one decydują- 
cemi dla kierunków rządowych w każdem państwie 
o hyt swój dbałem, zapytujemy tylko: czy jest 
możliwym byt i pokój społeczny w krajach, w 
których sprzeczności narodowe i inne podniesiono 
do znaczenia stron walczących o swoje jutro? 
Czyż jest możliwem nie szukać złagodzenia sprze- 
czności i wyższej barmonii w ogólnych, zbliżają - 
cych wszystkich obywateli interesach krajowych, 
ale interesa te właśnie zapoznawać i odpychać? 
Bellum omnium contra omnes — oto jedynie mo- 
¿liwy rezultat takiej polityki państwowej, i to 
w tej samej chwili, gdy na porządku dziennym, 
na trzech co najmniej punktach państwa, stoją 
formalne akcje ngodowe a na zewnątrz przeddzień 
światowych konfiiktów, co decydować będą o losie 
mocarstw europejskich. 

Zapewne, Że chwalenie się ku górze zesada- 
mi centralizacji pod płaszczem jednolitej wszech- 
potęgi państwowej, a szerzenie zaostrzającej roz- 
terki u dołu wśród rządzonych, godzących się na 
status quo, byle tylko nie dopuścić przewagi prze- 
ciwnika, byłoby arcydogodną rzecząjdla rządzących. 
— szkoda, Że nie daje to w czasach dzisiejszych 
racji do utrzymania gabinetu. 

Najwyższe interesa monarchii wymagają 
'nnej racji bytu dla gabinetów, Wymagają one 
społeczeństw silnych w sobie i zgodnych w sobie, 
a jednoczątych się z zewnętrznem stanowiskiem 
monarchii. Rokowania handlowe między państwa- 
mi, zrozumiałe dla każdego obywatela; sprawy 


Dalej mamy „Wykaz obszerniejszych recenzyj* 
z innych pism, sporządzony przez p. Br. Gubryno- 
wicza, „Przegląd artykułów hist.*, z codziennych 
pism przez pp. Br. Gubr. i Fr. Kiceka, a wreszcie 


Jak widzimy treść nadzwyczaj bogata, a pismo 
:zy ni 
zadość wszelkim wymogom nauki i może śmiało iść 
w zawody z najlepszemi z tego rodzaju pismami za- 


naszej historjografii i powinno się znajdować w ręku 
każdego komu nie obojętne dzieje nasze i historja 


terjały historyczne t, I.*. Zawiera on wy- 
dany przez prof, Oswalda Balcera: Regestr złoczyń- 
oów grodu sanockiego 1554 — 1638. Jest to ważny 
przyczynek do dziejów prawa kryminalnego w Polsce, 
a wartość jego podnosi tembardziej ta okoliczność, że 
Ważne 


stwami, mające także swoje imperatywne następ- | załatwione. , | 
stwa; a wreszcie samo bezpieczeństwo zewnętrzne, Praga 13. stycznia. Na wozorajszem 
coraz silniej zagrożone — nie dają pod tym wzglę- | posiedzeniu sejmu odpowiadał namiestu k na 
dem długich chwil odwłoki. One domagają się | interpelację, z powodu rzekomego ogranicze= 
też rządów silnych, rządzonych siłą społeczeństw; | nia nauczycieli w Czechach w vwykenyw anin 
rządów, eo potrafią zapewnić pokój narodowy i | praw obywatelskich. a to przez wytaceanie 
pomyślność krajową. im śledztw dyscyplinarnych v agitację wy- 
borczą. Namiestnik wykazał datami staty- 
stycznemi, że pod jego urzedo r aniei liczba 
śledztw dyscyplinarnych zmniejszyła SĘ 0 
trzecią część. Zresztą należy zawsze w pły” 
wać na to, ażeby nauczycieli wypełniali swo- 
je obowiązki urzędowe; a nie można tolero- 
wać ich mięszania się w agitacje stronnictw. 
Jak Politik donosi, subkomitet komisji ugo 
dowej postanowił przedłożyć sejmowi projekt 
rezolucji, jako odpowiedź na ostatnią enun- 
cjację rządu. Tekst rezolucji, w której mają 
być rozwinięte zapatrywania Czechów na 
sprawę wewnętrznego języka urzędowego z0- 
stanie ułożony, skoro tylko wnioskedawca 
Skarda, obecnie chory, ukaże się w saubko- 
mitecie. Bezolncja ma zostać przedłożona 
komisji jeszcze w bieżącym tygodniu, ażeby 
sejm mógł nią się zająć jeszcze na obecuej 
sesji w styczniu. 

Berlin dnia 13. stycznia. Urzędowy 
Reichsanzeiger ogłasza artykuł, w którym 
usiłuje wykazać, że proces wadowicki w spra- 
wie wychodźców dowodzi bezpodstawności za- 
rzutów, jakie w pismach austrjackich urzę- 
dnikom pruskim czyniono. Wiernemu poczu- 
ciu obowiązków u urzędników pruskich należy 
zresztą — według autora tego artykułu — 
zawdzięczyć odkrycie zajść ośsięcimskich. 


Monachium dnia 13. stycznia. Jest 
już teraz zapowiedziane, że cesarz Wilhelm 
przybędzie tu d. 8. września z Wiednia, na 
inspekcję wojska banarskiego ; manewry po- 
trwają trzy dni. Patrjotów staro-bawarskich 
wiadom'ść ta bardzo niemile dotknęła. 

Helgoland d. 13. stycznia. Komuni- 
kacja z lądem jest od Bożego Narodzenia 
całkiem przerwana; ogromna kra ciągle prze- 
pływa koło wyspy, której głód zagraża. Uj- 
ście Łaby zawalone jest lodami, 

Paryż d. 13 stycznia. Siecle oświad- 
cza, że doniesienie pism włoskich, jaxoby 
Francja wyprawiła do Maroku tajne polelstwo 
względem sprostowania granicy angielskiej aż 
do Mulazzo, jest tyiko wymysłem, którego 
celem pokłócić Hiszpanię z Francją. — We- 
dług telegramu z Senegalu (kolonii francuz- 
kiej w zachodniej afryce), pułkowaik Achi- 
mard ponownie pobił szejcha Achmada pod 
Youzi, niedaleko Nioro. 

Madryt d. 13. stycznia. Według do- 
nienia dzienników rząd zawiadomił Francję 
w drodze urzędowej o uwięzieniu Padlew- 
skiego. Wydania Padlewskiego zażądano w 
wypadku, gdyby tożsamość osoby uwięzionej 
w Olot sprawdzoną została przez oczekiwa- 
nego ajenta fraucuskiego. 

Londyn d. 13. stycznia. Według 
Daili News rząd angielski rozesłał około 200 
detektywów, z rozkazem aresztowania, do 
wszystkich portów augielskich i irlandzkich, 
w którychby O'Brien mógł wylądować. O'Brien 
oświadcza zresztą, Że wcale nie myśli o ry- 
chłym powrocie. 


Dla tego to postulaty kraju naszego są sil- 
niejsze od centralistycznych zachcianek i dążeń 
biur ministerjalnych, a podnosząc je i stawiając 
ponad byt przemiennych gabinetów, spełniamy nie 
tylko obowiązek względem naszej przyszłości. 
wzgłędem siebie samych, lecz oddajemy tem 
usługę monarchii i dlatego w walce tej nie be- 
dziemy odosobnieni i dlatego zwyciężbwo musi 


zbliżeń i związków politycznych między wraz z reformą ordynacji wyborczej 
być po naszej stronie, 


Załagodzenie groźnego sporu patrjarchackie- 
go w Turcji, pomimo gratulacyjnego telegramu 
cara do sułtana, nie przedstawia się jako nowe 
zwycięztwo polityki rosyjskiej w Konstantynopolu. 
Owszem, jak świadczą wiadomości ze stolicy Tur- 
cji, zręczność prezesa rady stanu tureckiej, Aarifi 
baszy, przewodniczącego komisji komproinisowej, 
potrafiła na chwilę usunąć obce wpływy w po- 
mienionym sporze i pozostawić rozwiązanie ży- 
wiołom przyrodzonym i wpływom samychże inte- 
resowanych. W dzień wilii Bożego Narodzenia, 
wedle gr. rel., gdy konferencja ugodowa bezowocnie 
przeciągała się ku zmierzchowi, roztropny Aarifi 
powołał na nią licznych dygnitarzy tureckich 
greckiego wyznania i zwrócił się do nich, aby 
dali dowód swej wierności dla sułtana, a zarazem 
przywiązania do swej religii, nie dopuszczając, 
aby lud w dzień taki był pozbawiony pociech re- 
ligijnych a cerkwie dla kaprysu patrjarchy były 
zamknięte. 

Delegaci patrjarcbatu nie mogli oprzeć się 
żądaniu najwyższych notablów swojego kościoła, 
przedugodne punkta zostały coprędzej ułożone, 
a zanim 'zyskano potwierdzenie patrjarchy i 
jego pozwolenie na otwarcie cerkwi, noc już 
zapadła, Późnym wieczorem dopiero heroldowie 
wywoływali po ulicach Konstantynopola i stolic 
wilajetów, że w cerkwiach o 2 rano nabożeństwa 
będą odprawione i lud może się w cerkwiach 
"gromadzić. 

O 2giej cano d. 25. grudnia zakończył się tedy, 
zapewne wbraw Życzeniom rosyjskim, spór w swo- 
jej niebezpie-znej formie, i obecnie komisje 'go0- 
dowe mogą spokojnie radzić mad dodatkov 3m 
załatwieniem mniej ważnych punktów sporaych, 


Na pods:awie ugody incemnizacyjnej, zawar- 
tej w roku zeszłym, ministerstwo odniosło się do 
Wydziału krajowego, o objęcia z końcem r. 1890 
funduszów indemnizacyjnych Galicji wschodniej i 
zachodniej, tudzież W.‘ Ks. Krakowskiego. Wy- 
dział krajowy na dzisiejszem posiedzóniu uchwalił 
delegować pp.; zastępcę marszałka krajowego, 
Antoniego Chamca, i członka Wydziału krajowe- 
go Tadeusza Romanowicza, do przeprowadzónia 
dalszych rokowań, na podstawie których kraj 
miałby objąć te fundusze. Do pomocy tej komisji 
przydano dyrektora Oddziału rachunkowego Wy- 
działu kraj., p. Tarnawskiego. 


Z Warszawy donoszą, że w najbliższym cza- 
sie mają trzy gubernie zostać wyłączone z Króle- 
stwa, mianowicie guhernia suwalska ma zostać 
wcielona do gubernii wileńskiej, gubernia siedle- 
cka i chełmska do gubernii kijowskiej, 


„ _ Pol. Corr. zaprzecza stanowczo, jakoby 
istniał zamiar decentralizacji zarządu kolei pań- 
stwowych, 


Londyn dnia 13. stycznia. Wskutek 
pojedynku między tutejszym ambasadorem 
ansirjackim a jego ałłachem hr. Lótzowem, 
wezwała królowa lorda Salisburego do poczy- 
nienia kroków, aby położono koniec temu 
niedogoduemu i gorszącemu zwyczajowi, że 
ambasadorowie i posłowie obcych państw po- 
zwalają swoim ziomkom nosić tytuł attachées 
honorowych, czem prawo eksterrytorjalne na- 
bywają (że podlegają tylko władzy swego 
poselstwa lub ambasady, a nie prawom kra- 
ju). Ambasady i posel-twa zawiadomione, że 
jeśliby obce rządy swoim poddanym, przy- 
padkowo w Londynie bawiącym , nadawały 
prawo należenia do nich jako attachées ho- 
uorowi, nie będą tymże przyznane przywi- 
leje, przysługujące członkom ciała dyploma- 
tycznego. s 

Londyn dnia 13. stycznia. Królowa 
angielska stanowczo nie chciała przyjąć kró- 
la Milana, jako też ks. Walii i lord Salis- 
bury podczas jego pobytu w Anglii wcale na 
niego nie zważali. Były minister Mijatowiez 
pośredniczył u Salisburego względem przyję- 
cia Milana przez królowę, ale Salisbury od- 
parł, że monarchowie zdetronizowani nie ma 
jąc żadnego locus standi, uie mogą w Żaden 
sposób, przybywając do Anglii, urzędowo być 
nznawanymi, i królowa tylko w takim razie 
zważa na nicb, jeżoli zasiadając na tronie, 
z nią się zaprzyjaźnii. | 

Rzym d 13. stycznia. Według Jalie 
całkiem bezpedstawnem jest doniesienie Dali 
Chronicle, jakoby włoski minister skarbu przy- 
gotowywał emisję nowej pożyczki, 

W Neapolu wyprawiło około tysiąc stu- 
Nz "ROR powodu, Że słuchaczom in- 
has. deda gacaoa„fzaninn 

z . „ wyl, wybijali okna i 
drzwi wyłamywali. i "A a 
„ „Ateny d. 13. stycznia. Porta zawia. 
domiła patrjarchat carogrodzki, że wszystkie 
niezałatwione jeszcze punkta sporne będą 
przez komisję mieszaną załatwione. 

Wiedeń dnia 13. stycznia godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —.—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 92.50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 35650. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
164:80. Akcje Tnioubanku 243:50, Akcje kolei K2 
rola Ludwika 208*50. Akcje kolei Północnej 280.—. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 132,—. Lory 
tureckie 3690. Akcje kolei Państwowej 246 50. 
Akcje kolei T'wowsko-Ozerniewieckiej 23050. Akce 
kolei węg.-północno-wśchodnie; 197, — Losy ko- 


Z Pragi o przebiegu obrad sejmn donoszą, 
że wczoraj dópiero o godz. 11. mogło się 10zpo 
cząć wczorajsze posiedzenie sejmu czeskiego, gdy 
przybyli młodoczesi. Z ciężką biedą przyjęto dal- 
sze dwa paragrafy nstawy ugodowej. 


Fremdenblatt donosi z Budapesztu, że wia- 
domość podana przez niektóre dzienniki, jakoby 
delegacje miały być zwołane na kwiecień, jest 
nieprawdziwą. Sprawa ta wcale jeszcze nie była 
rozważaną w decydujących kołach, 

Anstrjackie poselstwo w Belgradzie założyło 
energiczny protest przeciw prowizorycznemu sta- 
tutowi dla podatku spożywczego, uchwalonemu 
przez belgra'zką gminę. Wśród ludności po- 
wBzechne jest niezadowolenie z tego podatku, a 
dzienniki opozycyjne potępiają go surowo. 


Bukareszteński Constifionalul twierdzi, że po- 
seł rosyjski Chitrowo wcale już na swe stanowi- 
sko niepowróci. Ze względu na źródło, przedsta- 
wia się ta wiadomość jak Życzenie rządu ru- 
muńskiego, 


En || zp 
Köln. Ztg. donosi % Belgradu, że między 
Czarnogórą i Serbją ma istnieć tajny traktat za- 
czepno-odporny na wypadek wojny. 
p” = 


. Z Berlina donoszą, że cesarz Wilhelm nigdy 
nie zamierzał udać się do Cannes. 


eeoa „gamty Narodowa" 


Wiedeń d 13. Stycznia. Delegaci nie- 
mieccy przybyli tu znowu 1 rokowania trakta- 
towe z Niemcami, przerwane wskutek Świąt, 
rozpoczęto na nowo wczoraj. Konferencja, 
której przewodniczył minister Szögyenyi, od- 
była się w minist. spraw zagranicznych. 

Wiedeń d. 13. stycznia Fremdenblatt 


charakteryzuje doniasienie Indip 4 dance Belg o 
o EEE tajnej austro-angielskiej konwencji, 
5 e której miałaby Austrja okn; ->4 
Salonikę a w zamian za to popierać sgim, 
ską polityke w Turcji. Armenii i Eg. cie — 
jako niezręczny žart, który dziwnie wygląda 
ate tak poważnem, jak Indćpedance 
elge. 

Praga d. 13. stycznia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu klubu stareczeskiego u- 
chwalono, ażeby przedłożenia ugodowe zo- 


3 


munalne wiedeńskie 147.—, Akcje Tow. tureckiego 
147.—. Galic. oblig. idemn. 10425. Akcje kolei 
północno - zachodn, (lit. B. Elbethal) 222.—. Losy 
regulacji Oisy ——, Akcje Banku dla krajów korone 
nych 217:25, Akcje Bankvereinu 116.80. Rosyjski 
rubel papierowy 13425 

4'ho'/o renta wspólna —'—, 5'/, renta austr. 
papier.  ——. 5% renta austr. złota —'—. Renta 
4 węg. złota 103 85 5% renta węg. pap 101.15. 
Napoleondory ——. Marki ni:m. ——, 


Otrzymane pisma. 


Od rodziny pp. Marynowskich otrzymu- 

jemy następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
„Szanowny redaktorze | 

Jakkolwiek sprawa, dla której prosimy o go- 
ścinność w łamach Graseły, jest natury prywatnej, 
w pierwszym i ostatnim rzędzie nas, wyłącznie nas 
ona obchodzi, to jednak i w niej są względy ogól- 
niejsze, nakazujące nam dziś odezwać się publioznie. 

Idzie bowiem o wyrażenie wdzięczności leka- 
rzowi-dobroczyńcy, idzie o oddanie publiczne hołdu 
niezmordowanej pracy, pieczołowitości, troskliwości 
iście macierzyńskiej i znakomitej wiedzy medycznej 
męża, który od kilkunastu lat, bez rozgłosu eztu- 
czuego, pracuje snmiennie i wytrwale na lwowskim 
gruncie, powracając niejednokrotnie „do życia tych, 
nad którymi anioł śmierci zdawał się już roztaczać 
czarne skrzydła ewoje; ratując rodzinom, we łzach 
rozpaczy tonącym, ojców, mężów i braci, złamanych 
chorobą: niosąc słowa pociechy i otuchy tam, gdzie 
zwątpienie straszne i żal bezmierny na widok giną- 
cej zda się bez ratnnku o080' y najdroższej. osłe jej 
otoczenie o utratę zmysłów przyprawiało ; gdzie, 
krótko mówiąc, od Boga tylko wyoczekiwano cudu... 

Takim lekarzem-dobroczyńcą jest w oczach za- 
równo naszych, jak bezwątpienia tysięcy ludzi we 
Lwowie dr. Smutny, lekarz poałkowy — osobą 
zaś, która oto zawdzięcza mu życie, brat nasz Zy- 
gmunt, znajdujący się dziś w zupełnej rekonwale- 
scencji, a jeszcze parę tygodni temu — jak się o- 
gólnie zdawało — na śmieró przeznaczony, pomimo 
swej młodości i pełni sił fizycznych. x 

Nie dziw przeto, że patrząc przez ciąg 4-mie- 
sięcanej ohoroby naszego brata na owe niemal nad- 
ludzkie starania tego czcigodnego lekarza, 1 widząc 
dziś tak znakomity ich rezultat, nie mamy poprostu 
słów na wypowiedzenie tych uczuć wdzięczności Ber- 
decznej, jakie serca nasze przepełniają, nie mamy 
ani sposobu, ani możności, aby tej wdzięczności dać 
wyraz choć w przybliżeniu należyty. | 

Niechże przynajmniej ten nasz hołd publiczny 
będzie skromną manifestacją dla niepospolitych za- 
sług tego rzeczywistego dobroczyńcy ludzkości, który 
pracą i wiedzą swoją wydziera co dnia nieubłaganej 
śmierci jej ofiary i rodzinom, przez Opatrzność cięż- 
ko nawiedzonym, osusza łzy rozpaczy, Bmutku I 
żałoby... 


COo ea 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 13. stycznia. (Z Isby handlowej). 
L Akcje za sztukę. 


8 żądają 
Kolej”galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 201— 210:— 
Kolei Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 229— 331.— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 300.— _—— 
Banku kredyt. galic. po sł. w.a.. . . —— 3216— 
I. Listy zastawne zs 100 sł. 
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat 101— 10170 
ku Mpoteomnogo Bala. sej wyl. 109/,pr. 10840 10910 
- " » Ath los w 5Olat 98:25 98.95 
Banku krajowego 4!/,0/, los. w 51 latach . 9860 99:20 
Toware. kred. gal. ziemsk, 50, . . . . . =— —=— 
n » n A sad, Ag „a E) 98 40 
. mom n A los. w 41, 1. 9520 9590 
" nn m 4:/,0/, los. w 52 1. 9975 100.45 
> n n 40/, los. w 56 lat. 94:80 9540 
IM. Listy dłużne na 100 sł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 6%/,) 30/, 60—  63— 
= (d. Koy o . B= —m— 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/, wa. 
108 w IDłat.."*.. „eh: ow — è- 
IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnizac_jne galie. 5%, m. k.. . . . . 104%— 104-20 
Galie. funduszu propinacyjnego 50/, 9260 93-30 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5*/, . 10050 101-20 
Kom. banku kr..jowego iR w. a. [. em. . En 101:30 
i 0 —— 
"ADR Piy r. 1883 ul" C= l l B8— 98-70 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . « «: * 23—  24— 
Ly miasta Stanisławowa . . . . > A 2:— 29— 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . , . . . « « » : * * »'37 5:45 
Napoleondor . » . . . « » » » * 903 9-16 
Półimperjał rosyjski . . SAEPENA 5 * * 9:85 —— 
Rubel rosyjski srebrny 135 145 
Rubel rosyjski papierowy ge: / E f 


100 marek niemieckich 


NADESŁANE. 


3 je pochodzi od Redakcji, która też ładnej 
Churi i SR fnotet za nią nie bierze na siebie.) 


Wszech nauk lekarskich 446 


Dr. Tepdor Jend 


lekarz choróþ wewnętrznych i nerwów 
powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jak 
dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8. 


m o 


Niniejszem mamy zaszez iadomić i 
5 9 yt zawiadomić P. T. Publi- 
czność, iż 2 dniem 3. bm. otworzyliś 

. bm. ylismy przy placu Ma- 
rjaokim 1. 3 (obok hotelu Georga) wrr” 


sklep z nasionami, bukietami, roślinami 


l inpemi w zakres ogrodnictwa wchodzącemi artykułami, 


8 zapewniając P. T. o jak najrzetelniejszej usłudze zostajemy 
z poważaniem 


M. Waliński i T. Kaczyński 
Lwów, Nowy Świat, ulica Sadownicka 1. 13. 
O 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wiełkości — wykonywa 


totografczny |, Hennera anamiaka 18. 


pz 
Przeszkody w trawieniu, 
katar żołądka, dyspepsję, brak apetytu, 
. zgagę itp., tndzież 319 3 
katary przewodu oddechowego 
zaflegmienie, kaszel, chrypkę usuwa 


arg "A NTW. a pa AE 
(TONEGO re 

a ma ee CR RN A A | Eo iw 
Aaa us W SE kk 
KRS pawe T- weda mineralna 
mat" A +"LKALICZNA 
a to wedle świadectw pierwszych powag 
medycznych z niezawodnym skutkiem. ` 
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KOBIETA W BIELI. 


Przez 


"w7ilkie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


m 


(Ciąg dalszy.) 


Wielki Boże! W jakże krótkim czasie za- 
cząłem czeić tę kobietę! W sześćdziesięciu latach 
Życia ubóstwiałein ją z wulkanicznym ogniem lat 
ośmnastu. Rozsypywałem u jej nóg skarby mojej 
bogatej ze wszechmiar natury. Dla mojej żony, 
dla mojego anioła, który mnie uwielbia, pozosta 
wały tylko szylingi i pensy. Takim jest Świat! 
Takim mężczyzna ! Taką siła miłości! I czemże 
jesteśmy, zapytuję, jeśli nie marjonetkami w szop- 
ce? Wszechwładne przeznaczenie pociąga za sznu- 
rek, a my tańczymy na tej malutkiej widowni. 

Słowa te streszczają cały mój system filo- 
zoficzny. Lecz idźmy dalej. 


Wzajemne nasze stosunki na początku poby- 
tn w Blackwater Parkn, zostały określone z za- 
dziwiającą trafnością sądu ręką Marjanny (daruj- 
cie mi, jeśli pozwalam sobie nazywać tę upajają- 
cą istotę po imieniu). Dokładne obznajmienie się 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 14. Stycznia 1891 Nr. 12, 


z treścią jej dziennika (doszedłem do tego podstę- 
pem) chroni mnie od potrącania o przedmioty, 
które już ta Boska istota wyczerpała. 

Działanie moje rozpoczyna się od ważnego 
bardzo wypadku: od choroby Marjanny. 

Sytnacja podówczas była krytyczną. Sir 
Percival potrzebował znacznych sum (uie wspo- 
minam już o sobie) a jedynem źródłem zaczer- 
pnięcia ich był majątek jego żony, z którego aż 
do jej śmierci wszelako nie wolno mu było pod- 
JĄĆ ani szylinga. Mój nieodzałowany przyjaciel 
miał inne jeszeze kłopoty. Wrodzona delikatność 
uczuć nie pozwałała mi zapytywać o nie zbyt na- 
tarczywie. Wiedziałem tylko, że w sąsiedztwie 
ukrywa się jakaś kobieta, nazwiskiem Anna Ca- 
theriek, że pozo.taje w stosunkach z lady Glyde 
i że może z tego wyniknąć odkrycie jakiejś ta- 
jemniey Percivala. Przyznawał mi się sam, że jest 
człowiekiem zgubionym, jeśli nie odnajdzie Anny 
Catherick i nie zdoła zmusić żony do milczenia. 
Gdyby spotkało go przewidywane nieszczęście, nie 
mógłbym załatwić moich interesów pieniężnych. 
To też usiłowałem odszukać Anne Catherick. Zna- 
łem ją tylko z opisu i wiedziałem o jej niezmier- 
nem podobieństwie do Lady Glyde. Świadomość 
ta, wraz z faktem, iż Anna Catherick umknęła 
z domu obłąkanych, nasunęła mi myśl, która z 
czasem wydała tak zdumiewające owoce. Lady 
Glyde i Anna Catheriek miały zamienić się wzą- 


jemnie na nazwiska i pozycje w Świecie. Dzięki 
tamu, jn i Percival zdobywaliśmy trzydzieści ty- 
sięcy funtów i wieczyste dochowanie tajemnicy. 

Moje przeczneia (które nie zawodzą mnie 
nigdy) podszepnęły mi, że wcześniej, czy później, 
Anna Catherick prrzyjdzie znowu do budki. nad 
jeziorem Blackwater. To też obrałem tam stano- 
wisko, oświądczywszy wpierw pani Michelson, 
klucznicy, że na wypadek gdyby mnie zażątano, 
znaleść mnie można w tem odludnem miejscu. 
gdzie oddaję się naukowym studjom. Zasadą mo- 
ją jest nie mieć nigdy bezużytecznych tajemnie 
i tak postępować, aby mnie nie posądzono o brak 
otwartości. Pani Michelson wierzyła mi od po 
czątku do końca mojego pobytu. 

Moje wartowanie nąd jeziorem zostało wyna- 
grodzone ukazaniem się jeśli nie Anny Gatheriek, 
to osoby, która roztaczała nad nią macierzyńską 
opiekę. Osobę tę natehnąłem także nieograniczo- 
ną nfnością ku sobie. Pozostawiam jej, (jeśli nie 
uczyniła tego dotychczas) opis okoliczności, wśród 
których zapoznałem się z jej pupilka. Gdy po raz 
pierwszy njrzałem Annę Qatheriek, pogrążoną 
była we Śnie. Zelektryzowało mnie jej podobień 
stwo do lady Glyde. Na widok tej uśpionej twa- 
rzy stanęły mi przed oczyma szczegóły planu, 
który mi się przedstawiał dotychczas w ogólnych 
tylko zarysach. A jednocześnie serce moje, tak 
tkliwe na ludzkie cierpienie, napełniło się współ- 


czuciem dla tej schorowanej istoty. Zapragnąłem 
przynieść jej ulgę natychmiast, Innemi słowy, 
przepisałem Annie Catherick środek podniecają- 
cy, aby mogła odbyć podróż do Londynu. 

-W miejsen tem muszę oczyścić się z czy- 
nionego mi zarzntu. 

Najpiękniejsze łata mojego życia strawiłem 
na studjowahin medycyny i chemii. Chemia zwla- 
szcza posiadała dla mnie zawsze urok nieprzepar- 
ty, z powodu nieograniczonej władzy, jaką znajo- 
mość jej nadaje. 

Pomąawiano mnie, iż użyłem moich rozle- 
głych wiadomości chemicznych przeciwko Annie 
Catherick, że gdybym mógł, użyłbym ich prze- 
ciwko niezrównanej Marjannie., 

Niecne oszczerstwo ! Miałem najwyższy in- 
teres w zachowaniu życia Anuy Catheriek. Pra- 
gnąłam najgoręcej wyrwać Marjąnnę z rąk paten- 
towanego głupca, który ją leczył i który potwier- 
dzenie mych rad i wskazówek otrzymał z ust lon- 
dyńskiego swego kolegi. W dwóch tylko wypad- 
kach przyzwałem na pomoe chemię; oba były nie- 
szkodliwe dla osób, na których ją zastosowałem. 
W pierwszym gdy przeprowadziwszy Marjanne 
do oberży w Blackwater (sledząc ją z po za za- 
krywającego mnie przeł nią wozu) skorzystałem 
z usług mojej nieocenionej żony, dla skomplike- 
wania jednego a zniszczenia drug'ego listu, które 
ubóstwiona moja nieprzyjaciółka powierzyła pannie 


służącej. (Ponieważ listy znajdowały się w zana- 
drzo dziewczyny, pani Fosco jedynie mogła je 
otworzyć, odczytać, postąpić według mojej wska- 
zówki i wsunąć je znowu do koperty). 

Drugim razem uciekłem się do tego samego 
środka w dniu przyjazdu lady Głyde do Londynn. 
Nigdy jeszcze nie byłem tak wdzięczny nlubionej 
mojej nauce! 

Wynurzywszy się z taką otwartością prowa- 
dzę rzecz dalej. 

Przełożyłem pani Clement (czy też Clements) 
Że w Londynie najłatwiej było ukryć Annę przed 
Perciyalem. Propozycja moja została przyjęta 
Skwapliwi-; naznaczyliśmy dzień, w którym mia- 
łem spotkać te panie na stacji i vyprawić je w 
drogę. Dokonawszy tego, powróciłem do domn. 
Miałem jeszcze wiele .rudności do zwalczenia. 

Przedewszystkiem postanowiłem skorzystać 
z rozczulającego przywiązania do mnie mojej żony. 
i Namówiłem był panią Clements, w interesie 
jakoby Anny, aby przysłała lady Glyde adres swój 
w Londyuie. Lecz niepodobna było na tam poprze- 
stać. Pani Clements bowiem po namyśle, gotowa 
była nie napisać wcale. Należało, aby ktoś poje- 
chał do Londynu tym samym pociągiem, co ona 
i dowiedział się sam, gdzie najęła mieszkanie. 
I któż mógł lepiej to spełnić od pani Fosco ? 


(C. d. n.) 


Para złotogniadych 
kuców 5-letnich 


doskonale wyjeżdżonych, 14 miary, 
są do nabycia w Berezowicy Wiel- 
kiej, poczta Tarnopol. Adresować : 
„Obszar dworski*. 2129 


Z4guba. 


W sobote na pogrzebie rektora Uniwer- 
sytetu 5. p. Dr. Staneckiego zgubiony zo- 
stał medalien złoty z czerwoną emalią i; 
białą obrączką od łańcuszka dziekana Wy- 
działu filozoficznego. Znalazca otrzyma od- 
powiednią nagrodę za zgłoszeniem sie do 
Uniwersytetu, a publiczność naszą uprasza 
się o łaskawy współudział w celu odnałe- 
zienia tego medalionu jako własności pu- 
blicznej. 2137 


Prawo polskie, 


Źródłowa biblioteka prawa polskiego, 
tudzież ustawodawstwa księstwa warszaw- 
skiego i Królestwa polskiego i wielu dzieł 
z XVI. wieku i późniejszych — różne sta- 
rożytności 2138 


zaraz do sprzedania. 
Bliższe szczegóły na zapytania franko- 
wane pod adresem: Volumina legum w 
administracji „Gazety Narodowej“. 


KASY Firma J. 6. Glizim 


z AJ 


Cognac 


vieux Champagne, Marka: „Non plus 
|| ultra“ prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie 1 
wzmacniający osłabionych i rekonwale- 
seentów, rozsyłam za zaliezką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
:/, litra pojemności po złr. 1°80 za flaszkę. 


Prawdziwy importowany Prima 


Jamaica-Rum 


po złr. 1:50 za baryłeczkę, lub złr. 175 
za flaszkę pojemności, jak wyżej. 


260% Wyśmienite, słodkie 


naturalne Wina Malaga 


po złr. 4:90 za baryłeczkę lub złr. 125 
za flaszkę, jak wyżej. 


R. Maiti, Tryest. 


w Lipsku — Neuschónfeld 

kupuje, względnie bierze w komis każdą 

ilosć dębów, buków, Jasionów lub 
orzeohów. Oferty potrzebne pilno. 


FOSFORAN ZELAZA 
LERASA, doktora nauk ścisłych. 
Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko- 
áci i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, biatym upła- 
wom,i nieregularności miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również watłym i delikatnym § 
dzieciom. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


SS 


Dostać można we Lwowie w apteknch 
pp. Mikolascha, Ruekera, Wewiórskiego, 
Sklepińskiego i Beisera. 


aa 


| Buket, bukiecik i wiel 


najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy 


Edmunda Riedla we Lwowie 


Sklep plae Marjacki 1. 10. 
Zakład ogredniczy ulica Łyczakowska 1. 70. 


Księgarnia nakładowa 
i handel papieru 
Ed. Feitzingera w Cieszynie 


potrzebuje solidnego, pilnego pomocnika, 
jeśli możebne fachowego, któryby władał 
niemieckim językiem — tudzież 


praktykanta. 


Świadectwa konieczne. 2132 


Ps Po S 
Stary E OBEŻA 


dastyłowany z wina własnćj oslady Jostarczą 
od majpierwszej Jakości franco 4 butelki 2a 
6 zł. albo 2 litry za $ zl. 
Benedykt Hertil, włascinież dóbr 
zanik Golitsch przy Gonobltz, Styrva. 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny, 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodowa“) kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy 
przy dwercach kolejowych. 2131 


L. Speiser, dyrektor. 
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OLLA PROSZKI SEIDLICKIE, 


ET P> Tylko prawdziwe, 
eż W; i; > E LED 
NM NNK r 4 5 2 ST — W W OE 
KZK ań z jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 


orzeł I A, Mollą frma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom Żąłądka, 
spodnich oięści olała, przeciw kurczom żołądka, 
zafłegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat eoraz większe 
rozpowszechnienie. 


Mg" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ 


(ena zapieczętowanego orycinalnego pudełka 1 złr. waluty sustr, 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania ezłonków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów, w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz i d 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu, 


1475 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak oohronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. x iać E ie edia 


kich w handlu znajdujących się gatun- 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


m 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
| O O OO 


D  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, $ 


które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 

SKŁADY we LWOWIE : J. Baiser apt, Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej ; l 
Erich Keler apt.; w Brodach: M. Kulak, apt., w Czernioweach : J. Schnirch, C. Alth apt., w Czortkowie: Ludwik 
Noss apt.; w Drohobyezn: F. Kuburowski apt; w Górahomora: A. Botezat apt.; w Husiatynie: W. Czerski apt. ; ( 
w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.: w Kolbuszowej: Fr. Bemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. À 
w No Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: M. Schware apt.; w Przeworsku: Fel. Świtalski apt.; w Rzeszo- A 
wie: A Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt; w Sokalu: E. Wyso- 
ozański apt; w Stanisławowie: E. Strzemecki apt.; w Tarnopolu: E. Frantz, F. Jamrogiewiez apt., L. PA i d 
apt.; w Tarnowie: W. Müldner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. 209; 


Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt; w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
P 


CERATY 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


i Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności 
iż nabyłem na własność 


p. J. Goreckiego, który pod firmą 


EMERYK SŁUGOCKI 


m | przy Ulicy Kopernika l. 6, nadal prowadzić będę. 


Jako długoletni kierownik jednej z pierwszorzędnych tutejszych 
firm krawieckich, nabyłem w tym zawodzie dostateczną praktykę w ka- 
żdym kierunku tak, że wszelkim wymogom Szanownych moich odbior- 
ców załość uczynić mogę. 

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, 
kreślę się sługą nniżonym 


Emeryk Sługa chi 
Lwów, ulica Kopernika 1. 6. 


L. 48844/90. 


Ogloszenie konkursu. 


W celn nadania trzech posagów po 290 (dwieście dziewięćdzie- 
siąt) złr. w. a. z fundacji posagowej $. p. Maksymiliana i Franci- 
saka Ksawerego Siemianowskich dla biednych moralnie się prowa- 
dzących dziewcząt. córek mieszezen wszystkich miast i miasteczek ga- 


2144 


2122 | licyjskich z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa, ogłasza się niniej- 


szem konkurs. 

Posagi te przeznaczone są dla biednych moralnie się prowadzą- 
cych dziewcząt mieszczańskich, córek mieszczan jednego z miast i 
miasteczek galicyjskich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, wyznania ka- 
tolickiego, które siedemnasty rok życia nkończyły, a dwudziestego 
czwartego roku życia nie przekroczyły. Wiek obliczony zostanie wedle 
daty losowania (7. kwietnia 1891), Obrządek nie stanowi różnicy. 

Pierwszeństwo będą miały sieroty bez ojea i matki, w braku zaś 
takich sieroty bez ojca lnb matki, mające liczne rodzeństwo. 

Rozdanie posagów nastąpi w drodze losowania , które odbędzie 
się w rocznicę Śmierci fundatora 8. p. Maksymiliana Siemianowskiego 
t. j. w dniu 7, kwietnia 189] rokn w Wydziale krajowym w obecności 
delegata e. k. Namiestnictwa, bez współudziain kandydater. ~ 

Po dokonaniu losowania zostaną posagi ulokowaue na książeczki 
wkładkowe galic. Kasy oszczędności, aa imię właściciela opiewające 
i złożone do depozytu odnośnego sądu opiekuńczego. 

Osoby, które raz zostały z tej fundacji wyposażone, nie 


się ubiegać o posag z niniejszej fundacji, mają wnieść swe prośby 
do Wydziału krajowego, jako władzy rozstrzygającej o dopuszczeniu 
do losowania, najdalej do dnia 28. lutego 1891 r. i załączyć do 
nich: 1) metrykę chrztu, 2) świadectwo moralności, 3) świadectwo 
ubóstwa, stwierdzające oraz wyraźnie, że rodzice petentki zmarli, a 


Wi e d eń, „I ol el W otr op ol e" mogą się po raz wtóry © posag ubiegać. Dziewczęta, które chcą 


domu, omnibus hotelowy | względnie, że przy życiu pozostają i podające dokładnie ilość rodzeń- 


stwa petentki; 4) dowody, iż ojciec petentki był przynależnym do je- 
dnej z galicyjskich gmin miejskich z wyjątkiem miast Lwowa Kra- 
kowa. 

Podania wniesione po terminle, albo też niezaopatrzone 
w wymagane dexumenty, zostaną odrzucone. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomecji wraz z W. Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 6. grudnia 1890. 
Grott. 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


FABRYKA 
najlepszych, holender- 
skich LIKIEROW 
SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 1. 


Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend, likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2111 


W drukarni Pillera i Spółki 


nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


ab IE HF HM Q'<J U VM 


czyli 3 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrane przez M, Bzajnę Karmelitę. 


{ za egzemplarz broszurowany 1 złr. — ct. 


4 łótno - . 1 50 „ 
Cena: \ si k Eu w dis z klamrą 2 n 50 „ 
| 


DIEEGĘSSZWWWOGE I O OABREGRAOOR, fl 


tartak parowy |MaJazyn | pracownię krawiecką ME” 


do wcierań bezbolesnych. 


a Działanie Neuroxylinu zbadano w aptekach cywilnych i wojskowych, 

a najpierwsze powagi lekarskie wydały orzeczenie, że jest on niezrównanym 
środkiem we wszystkich stanach 
wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, stawów i muskułów, które świeżo się 
ub też perjodycznio ed czasu do czasu oowracają , niemniej w kolach 


2069 


objawiły 
nerwowych, które 


ly 


Wiedeń. „Apteka zur BRarmherzigkeft* 
Juliusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 78 i 75. 


Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Orłem“, 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumenfeld, A. 
Sklepiński, J. Beiser, ©. Krzyżanowski; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt.; w Białej: Józ. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w 
Brzeżanach: A. Durst; w Borszczowie : M. Niemczewski; w Czernisweaeh: 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra : F. Fritsch; w 
Drohobyeza : J. Aichmiiller apt; w Gurahumora: E. Botezat; w Horodenee: 
M. Axentowicz, w Jarosławiu : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch; w 
Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyji : J. Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w Kopyczyńcaeh: M. Reder; w Krynicy: H. Nitribit, w Milów- 
ee: M. Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Niżankowieach: W Włodzi- 
mirski; w Poedwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewicz ; w Przemyślanach : Z. Baranowski; w Radowcach: J. Ro- 
signon i Decani; w Sadagórze: Rubinowicz; w ŃŚniatynie: F. Niemczewski; 
w Buezawie : D. Bottaschan i J. Haberman; w Sanoku: F. Giela; w Stani- 
sławowie : A. Beili i J. Macura apt.; w Samborze: Aleksiewicz apt.; w Sta- 
rożyńcu: H. Fillenbaum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane i L. 
Fleischmann ; w Tarnowie: St. Pawłowski; w Ustrzykach: J. Riedl; w Wi- 
lamowieach : F Schneider; w Żółkwi: w c. k. aptece obwod. A. Dadleca. 


[IAN IE 


najprzedniejsze perfumy I wody toaletowe, 
odszczególnione 10 medalami zasługi i Zma dyplomami uznania, 


Perfumy: 


Bouquet, piżźmową, Millefeurs, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 et. 1 złr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr. 


Woda lwowska, 


trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ot, większy 1 złr. 50 ct. 


Woda warszawska 


Bzy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct. 


Woda lewandowa 


yo enroxylin łagodzi lub 
wzmaeniająco na cały system jmuskularny. 


Wody kolońskie 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka |. 3, i ulica Halicka róg Bolimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
nice 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2; 


chorobowych (nie zapalnych) powstałych 


radykainie leczy, 8 prócz tego działa 


CENA fakonu NBURÓXYLINU (zielone opa- 

s] kowanego) 1 złr, mocniejszego gatunku (opako- 

wanege różowo) na gościec, reumatyzm i perażenie 

je] 1 złr. 20 ct., pocztą za 1—3 fikonów e 20 et. wy- 

4 tżj za opakowanie. 

BSF- Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest epa- 
erzony marką ochronną obok przedstawioną. 


Centralny skład wysyłkowy dla prowineji 


NATOWICZ 


poleca 


mianowicie: 
jaśminową, folkową, różłauą, rezedową, konwaliową, 
Tlang-Ylang, Opoponsx, Jockay Club, heliotropowa, Ess 


powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
go przyjemnego, orzeźwiającego i długo- 


odznacza się nadzwyczaj Pozjemare 
kwiatowym zapachem. Flakonik mniej- 


podwójna i woda lewandowo-am- 

À browa, są powszechnie używane do roz- 

a w salonach dla swojego przyjomnego zapachu. 
lakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20. 

przednie i najprzedniejsse.  Flakoniki po 

ct. 15, 20,25. 40, 50, 50 t ztr., 1.50. 


Najtańsze źródło do nabycia 
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drntowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem ba haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pnlaresów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar. Cyter, Herophonów 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 


A 


w handlu pod firmą 


SKEZONDI „A FL 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


St. Wyszyńska 


TÓW, ulica Ormiańska 1. 26. 


4 , 


PRZYS SZYC P E GC POZ 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 1/48.) 


